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POZNAN 28 października.
Dzień onegdajszy minął w Paryżu bez żadnego za- 

klćcenia porządku publicznego. Ostatni telegram, wy­
słany w nocy około godziny 12 dnia 26 bm.. poświad­
cza, że. iłzyonomia stolicy całkiem była spokojna a ua- 
wce mało ożywiona. Czy cesarz obecnie się zdecyduje 
przyspieszyć otwarcie ciała prawodawczego, czy wyda 
zapowiadany od dni kilku manifest, wyjaśniający jego 
zamiary reformatorskie — dotąd niewiadoma.

Mnićj pomyślne wieści dochodzą nas z Dalmacyi. 
Powstanie wzmaga się, wojska cesarskie w zbyt szczu- 
płćj są liczbie, by módz opanować rokosz, który tćm 
jest groźniejszy, iż i w Hercogowinie i w Bośnii wielkie 
jest wzburzenie umysłów.

Patrie paryska donosi, że rząd turecki wpadł na­
wet na ślad szeroko rozgałęzionego w obu tych prowin- 
cyach spisku, którego naczelników zdołał przecież po- 
chwytsć. Korespondencya z Białogrodu serbskiego do 
angsburgskićj A lig. Z tg pozwala się domyślać że i 
Serbia na przypadek rozszerzenia się powstania dalma- 
ryńskiego o którćm czytelnik w dzisiejszym liście na- 
X,20 wiedeńskiego współpracownika i w właściwym re- 
reracie bliższe znajdzie szczegóły, me byłaby obojętnym 
,-.:lzem wypadków, ale usiłowałaby może skorzystać 
z nadarzonćj sposobności zagarnięcia Bośnii i Hercogo- 

:v Jtegencya serbska przygotowała bowiem kraj naj- 
zupełnią do ewentualnej wojny. Otóż co pod tym wzglę- 
dtm piszą pod dniem 18 bm. z Białogrodu: „Od kilku 
wieków naród nie patrzył na takie u siebie widowisko 
pik w chwili obecnćj. Zgodnie z rozporządzeniem re- 
e-ncyi. całe pierwsze powołanie milicyi krąjowćj, 70 
tysięcy ludzi, zebrało się w 17 obozach na ćwiczenia 
wojskowe z zupełnym rynsztunkiem bojowym. Żołnierze 
w doskonałą broń opatrzeni i w nowych ozdobnych mun­
durach, -mają postawę rycerską, którćj widok raduje 
serca ludności. Bo tćź od bitwy na Kosowem polu, 
niitdy leszcze Serbia nie miała tak potężnćj armii. Jeśli 
spojrzymy na fabryki broni, odlewnie armat i na arse­
nały kraju, można z zupełną słusznością twierdzić, że 
rząd serbski za jednćm pociągnięciem drutu telegraficz­
nego, w ciągu 36 godzin może na którykolwiek punkt 
na granicy przerzucić 70 tysięcy doskonale wyćwiczo­
nego żołnierza. W wieku karabinów iglicowych i armat 
żłobkowanych, jak nasz, taka szybkość w uruchomieniu 
armii wcale nie jest drobnostką.“ — To tćż W. Porta 
pyn&jnmićj nie lekceważy tych wojennych objawów Ser­
bii i, jstf zaręczają niektóre dzienniki, już zawarła z 
Austryą sojusz zącźepno-odporny, by w razie wybuchu 
powstania w prowincyach graniczących z Dalmącyą
wspólni mi siłami zapobiedz katastrofie,

Wakże spodziewać się najeży, że rzeczy tak da­
leko nie dojdą, skoro i sułtan, idąc w ślad za cesarzem 
Franciszkiem Józefem, postanowił na dniu 12 listopada 
opuścić Carogród, by wziąć udział w uroczystości otwar­
cia Suezkiego kanału.

O zmianie zaszłćj na dniu wczorajszym w gabinecie 
fc lińskim podajemy iponiżćj dokładniejsze j doniesienia.

W sprawie organizacyi wyborczćj.

Wystąpienie nasze w przedmiocie organizacyi 
procedury przyszłćj w wyborach nie przeminęło, 
jak widzimy z zadowolnieniem, niepostrzeżenie 
i wywołuje ze strony Przyjaciela Ludu, wnu- 1 mężów zaufania, po dwóch z każdego powiatu 
merze jego 43 niektóre uwagi, których bez odpo- i z miasta Poznania według dotychczasowego zwy- 
wiedzi z naszój strony pozostawić nie możemy. czaju, może według naszego zdania, wypływać

Zgadzając się na ważność przedmiotu, zga- także tylko z wyborów, do udziału w których
dzając się dalćj z nami na potrzebę uregulowania 
biegu procedury wyborczej stałemi i obowięzują- 
cemi ogół polski przepisami, zgadzając się wreszcie 
na konieczność jak najspieszniejszego, o ile tylko 
można, podjęcia się tćj sprawy, — proponuje

III.
Sainte-Beuve.

Kronika dzisiejsza należy z prawa panu Sainte 
Beuve, którego Paryż chował przed tygodniem i któ­
rego śmiercią i pogrzebem zajmuje się już blisko od 
dziesięciu dni.

Pan Sainte-Beuve nie była to jednak osobistość, 
któraby nas, jako Polaków, mogła w szczególniejszy 
interesować sposób. Główną, wybitną cechą jego cha­
rakteru była zupełna obojętność na sprawy polityczne 
tak własnego kraju jak i innych narodów. Brakło 
mu tego, co wedle definicyi Terrencyusza powinnoby ce­
chować głównie człowieka, godnego tego imienia, t. j. 
uczucia solidarności ze wszystkićm, co ludz­
kie: Homo sum, nihil humanum a me alienum puto. 
Pana Sainte-Beuve obchodziła przedewszystkićm jego 
własna sława literacka: to jako autora. Jako krytyka, 
obchodziło go w dziełach innych to właśnie, co nie 
obchodziło nikogo: drobnostki, szczegóły, wspomnienia 
nie warte, des riens, jak mówią Francuzi. Pan Pel- 
letan trafnie się o panu Sainte-B< uve-krytyku wyraził : 
„Szuka on wiecznie szpilki w stogu siana.“

Co było główną wadą krytyki pana Sainte-Beuve, 
szkodziło mu również i w pracach historycznych. „Ma- 

. krótkowidz — powiada biograf jego, pan Eugeniusz 
de Mirecourt — nie dostrzegł on nigdy całości obrazu

przecież pismo chełmińskie odmienną, według ogólną co w obecnym razie rzecz główna i naj-
swego mniemania, od naszej w tym względzie n«, ------- — ------------------------
drogę postępowania.. ... Nasamprzód żąda je­
dnolitości procedury wyborczej tak w Prusach 
Zachodnich, jak w W. Księstwie Poznuńskióni, na 
co się zaraz z góry jak najchętniej piszemy. 
W dalszym ciągu mówi Przyjaciel Ludu do­
słownie, jak następuje:

Jednakże Przyjaciel Ludu radzi się wziąść do 
rzeczy w inny sposób.

Już to najprzód przypomina Dziennikowi, że po­
trzebną jest rzeczą, aby przyszłe wybory odbywały się 
zgodnie w porozumieniu W. Ks. Poznańskiego z Prusa­
mi Zachodniemi. Potrzeba więc, żeby przygotowania do 
wyborów i uporządkowanie tćj sprawy było dla obu pro - 
wincyi jednakowe. Do tego czasu tak nie jest: my tu 
w Prusach budujemy od gruntu i fundamentu, w Po­
znańskim bardzićj jakoś-od dachu, co nam się nie wi­
dzi. My tu robimy, co do wyboru mężów zaufania z po­
wiatów tak, że zwołujemy przez pisma publiczne, a mia­
nowicie tćż i przez Przyjaciela, jako pismo między 
ludem rozpowszechnione, źe więc zwołujemy publiczne 
zgromadzenia w powiatach i tam rzecz roztrząsnąwszy, 
wyjaśniwszy sobie ważność wyborów, potrzebę gorliwego 
nią się zajęcia, wybieramy komitet powiatowy, czyli owych 
mężów zaufania, którzy potóm ze wszystkich powiatów 
w jedno się zbierają i całą sprawę prowadzą, godzą się 
na kandydatów i o wszystkićm przez pisma, mianowicie 
ludowe, wyborców zawadomiąją.

Z tego jest ten pożytek, że każdy wyborca zdanie 
swoje wypowiedzieć może, że od samego początku ze 
sprawą całą się obeznawa, że wie co się stało i w jaki 
sposób się stało, że jego wolę także uszanowano, a ztąd 
rośnie w każdym gorliwość, boć nie idzie już potćm za 
rozkazem, za obcćm narzuconćm mu zdaniem, ale za 
swojćm wlasnćm i za zdaniem równych sobie obywateli, 
za zdaniem większości.

Taki sposób uważa Przyjaciel jedynie za dobry 
i radzi Wielkopolanom, żeby go się także chwycili. Już 
to przy wyborach nie ma różuicy: jeden głos tam taki 
dobry jak drugi, więc tćż i w przygotowaniach równość 
tę zachować koniecznie trzeba, inaczćj pójdą rzeczy opa­
cznie, li tylko po rozkazie, a to na długo nie wy­
starcza.Niech więc Dziennik Poznański zechce się za- , tarzamy raz jeszcze, jcFfeb nie wyłącznie uprą- 
stanowić nad tą radą Przyjaciela i niech i to zważy, to przynajmniej najbliższa i najnatural-
że na dotychczasowy kourttt centralny w Poznaniu są 
różne dąsy i kwasy, co bynajmnićj do dobrego urządze­
nia rzeczy nie pomaga.

Przyjaciel radzi więc, żeby lepićj kto inny zajął 
się sprawą przyszłych wyborów, a najiepićj. żeby to u- 
czyniło Towarzystwo ku wspieraniu moralnych intere­
sów, boć to właśnie jego rzecz. Towarzystwo to ma 
członków w obu prowincjach, więc już przez to będzie 
zaraz początek dobry do pt łączenia się naszego.

Otóż widzenie rzeczy Przyjaciela Ludu, 
w pierwszćj swćj części pozornie tylko z naszem 
sprzeczne. Wszakże i my, mówiąc w przeszłym 
naszym artykule o konieczności organizacyi pro­
cedury naszej wyborczćj, stawialiśmy jako waru­
nek legalności mających się ułożyć Statutów, 
powołanie przez komitet wyborczy z powiatów 
mężów zaufania, których zadaniem będzie wła­
śnie uradzenie owych Statutów. Mandatowych

winni być zawezwani publicznie wszyscy bez wy. 
jątku wyborcy a obznajmieni należycie z celem 
zwołanego zgromadzenia i mających się dokonać 
wyborów. Zachowując podobną procedurę, zbada 
się według nas sumienie i wszechstronnie wolą

a z drobiazgowych spostrzeżeń nad szczegółami odła­
mów wyprowadzając wnioski, zawsze do fałszywych do­
chodził wyników.“ Zapewne podzielając to zdanie pana 
de Mirecourt, które się i nam ze wszech miar słusznćm 
wyd je, przezwała księżna d’Abrantès pana Sainte-Beuve, 
po wydaniu przezeń głównego jego historycznego dzieła 
Dzieje Port-Royalu: „Sainte Bévue“, coby się 
po polsku przetłómaczyć dało: Święta Niedowi- 
dzialska.

Jako poeta i profesor (najprzód w akademii mia­
sta Lausanne, w Szwajcaryi, późnićj w Collège de France 
w Paryżu, zkąd go młodzież po drugićj już lekcyi wy­
gnała, jako rządowego sługę, tak gwałtownie, że wró­
cić nie mógł) Sainte - B^uve nie zostawi po sobie 
imienia.

Jeśli tak w żadnym dziale prac swoich się nie od­
znaczył, cóż mu dało wstęp do akademii? co go wynio­
sło na godność senatora? czemu winien popular- 

1 ność swą przed śmiercią? ma prawo zapytać nas czy­
telnik.

Na trzy te pytania będziem się starali najdokła- 
dnićj, jak mam to pozwoli miejsce, odpowiedzieć.

Najprzód co do akademii.
Akademia francuska, jak większa część ciał nau­

kowych, stojąc ch na zasadzie nie konkursu, nie wybo­
rów z dołu, ale na zasadzie doboru między równymi, 
jest koteryą. W łonie koteryi przeważają zawsze 
względy osobiste i koteryjne. W epoce, gdy pan 
Sainte-Beuve o krzesło akademickie się ubiegał (1844 
do 1845), oba te rodzaje względów przemawiały za nim. 
W owćj epoce akademia była romantyczną, Wiktor 
Hugo w nićj królował, pomimo młodego swego wieku.

ważniejsza. Otóż, czego my chcemy a co zapewnie 
trafia Łp przekonania i zadowalnia wszelkie żąda­
nia witej mierze Przyjaciela Ludu.

LFięeśj może rozchodzi się zdanie nasze ze 
zda-” hi Przyjaciela Ludu w kwestyi inicya- 
tywy inającćj się podjąć w tej sprawie. Przy­
jaciel Ludu uważa za rzecz konieczną, aby ini­
cyatywa reorganizacyi procedury wyborczćj wycho­
dziła id kogo innego, aniżeli od obecnego kon itetu 
wyborczego, „na który są różne dąsy i kwasy, co by­
najmniej do dobrego urządzenia rzeczy nie po­
maga.“ Za najodpowiedniejszą w tym względzie \ niezadługo w tym celu odpowiednich kroków, 
instancją uważa Przyjaciel Ludu nowo zawią-
zane Towarzystwo ku wspieraniu moral­
nych ipteresów ludności polskiej pod pa­
nowaniem pruskićm.

Wypowiedzmy w tym względzie z całą otwar­
tością zjlanie nasze.

Niema naturalnie wątpliwości, że swoboda ini- 
cyatywy w dziele reorganizacyi procedury wybor­
czćj służy każdemu, kto się do niego wziąść zechce, 
czy to osobom pojedynczym, czy stowarzyszeniom. 
Mimo to,- niepodobna jednakże zaprzeczyć oczywi­
stości. źe najbliższą, najbezpośredniejszą, najnatural­
niejszą w tyip. względzie jest inicyatywa obecnego 
komitetd wyborczego. Mandat komitetu 
wyborczego upływa dopiero w miesiącu lipcu 
roku 1870:

Jest to naczelny w sprawach naszych wybo­
rów do wszelkich korporacyi politycznych regula­
tor, korporacya, którą wybraliśmy sobie sami przez 
naszych mężów zaufania, do którój póki trwa, 
odnosić się należy a którą pomijać w sprawach 
właśnie jej zakresu, znaczy to samo, co wtrącać 
rzeczy w stan anarchii i dezorganizacyi. Komi­
tetu wyborczego inicyatywa jest tutaj, po-

mejsza. Każde inne wezwanie w sprawach wybo­
rów, wychodzące bądź to od pojedynczych osób, 
bądź od stowarzyszeń jakiegobądź kierunku i imie­
nia, nie ma i nie będzie miało tego obowięzują- 
cego ogół znaczenia, co wezwanie przedstawiają­
cego w sprawach wyborów element władzy, — 
komitetuwyborczego. Najproblematyc/niejszą 
zaś wydaje nam się projektowana przez Przy­
jaciela Ludu inicyatywa Towarzystwa mo­
ralnych interesów. Pomijając, że Towa­
rzystwo moralnych interesów znajduje się 
zaledwie w fazie kłopotów genetycznych, że ani 
powaga, ani istnienie jego nawet jeszcze nie są 
ustalone, — czyż, zapytalibyśmy, będzie miało owo 
konieczne w obecnym razie obowięzujące znacze­
nie, czyż znajdzie odpowiednie sposoby i środki do 
zbadania woli publicznej ? Jakaż rękojmia dalćj, 
że uchwały zwołanego przezeń zgromadzenia będą 
uznane przez ogół za normę i regułę w sprawach 
wyborów? Inaczćj ma się rzecz z komitetem 
wyborczym. Jest to korporacya znana każdemu, 1 
z mandatem wyraźnie określonym a trwającym 
jeszcze, jak powiedziano, do miesiąca lipca roku 
przyszłego. Jest to dalej instytucya przeznaczona 
do rozrządzania sprawami wyborczemi a istniejąca 
nie dla czego innego właśnie, jak aby dbać i pa-

Pan Sainte Beuve był nietylko romantykiem, ale co 
więcćj, zbiegiem z obozu klasyków i nielitości- 
wym dla dawnych swoich współwyznawców, juk każdy 
apostata; był przytćm, po długich latach przyjaźni, 
osobistym od pewnego czasu nieprzyjacielem 
Wiktora Hugo. Powtarzamy, że Wiktor Hugo był 
wszechwładnym w akademii, kilkanaście głosów miał 
zawsze za sobą niewątpliwie, a jako król przez ge­
niusz lubił czasami mścić się po królewsku. Gdy Al­
fred de Vigny umarł a Sainte Beuve umyślił postawić 

’ swoję kandydaturę na opróżnioną przez zmarłego hono­
rową posadę, jedno mu tylko potrzeba było zrobić: po- 
kłmić się Wiktorowi Hugo, z którego progów pized 
kilku laty sromotnie został wyproszonym za niewczesne 
i niewywołane niczém hołdy zbyt gorąco u stóp pani 
Wiktorowéj Hugo składane. Zdecydować się na to upo­
korzenie wiele pana Sainte B?uve kosztowało, ale od 
chwili, gdy do drzwi Wiktora Hugo po długich latach 
zapukał, pewnym już został osiągnięcia celu.

Pakunek lite acki, który Sainte-Beuve ze sobą do 
akademii przyniósł, składał się:

1. Z obszernego dzieła p. t.: Obraz history­
czny i krytyczny poezyi a teatru francuskie­
go w XVI wieku (r. 1828). Dzieło to, przy pojawie­
niu się, zrobiło rozgłos, bo traktowało o przedmiocie 
mało wówczas znanym, i który akademia właśnie była 
do konkursu podała; zostało ono jednak znacznie za- 
ćmionćm późnićj dokładniejszemi a szczególnićj tra- 
fniejszemi pracami w tćjże materyi.

2. Z trzema tomami poezyi :
a) Poezye Józefa Delorme,
b) Żółte Promienie,
c) Myśli Sierpniowe.

miętać nietylko o powodzeniu naszem w każdorai 
zowych wyborach, ale i o naprawie i skuteczność 
sposobu, który to powodzenie ma zapewniać, 
czyli o organizacyi wyborczej.

Raz więc jeszcze — Inicyatywa w sprawie 
ułożenia koniecznych według nas Statutów pro­
cedury przyszłej wyborczej może być tylko rze­
czą obecnego komitetu, który, pojmując, jak nie 
wątpimy, swoje zadanie i ważność spraw:, ze 
względu na okoliczn ści i poczynające objawiać s;ę 
pośród społeczności naszój niekoniecznie pociesza­
jące usposobienie, — nie omieszka przedsięwziąć

Wiadn-mnfiot urzędowo.
NPan raczył dotychczasowemu ministrowi skarbo, mini­

strowi stanu baronowi v. d Heydt, z pozostawieniem mi tytułu 
i stopnią ministra stanu udzielić zażądanćj di misji a dotychcza­
sowego prezesa handlu morski-go, rzeczywistego tajnego radzeg 
Camphausen mianować ministrem ska bu.

Korespondencye Dziennika Pozn.
E Litwy, 22 października. 

Zamierzając wam od czasu do czasu przesilać 
korespondeneye z Litwy, muszę was przedewszystkićm 
objaśnić, iż one zaledwie mogą wam d ć poznać jednę 
stronę medalu, mianowicie stronę ciemną. Druga stroua 
medalu nie u oże hić wcale dut kaną. W obec tego ni­
szczenia, jakie Moskwa na gruncie naszym doko­
nywa, niepodobna, abyśmv sami wskazywali wrogom na­
szym, co jeszcze zniszczyć należy. Strona ta jasna, to 
świętość nasza, ożywia nas ona i krzepi, n amy obowią­
zek dochować ją do leps?ć> przyszłości. Po tym wstę­
pie, objaśniającym me.stanowisko, przystępuję do kieJe- 
nia szczegółów tutejszych.

Wiadoma rzecz, iż w chwilach, kiedy sp* łeczt fis* 
przechodzi przez ciężkie kryzys obok wielkich char, 
rów, które wówczas zjawiają się, napotykamy i s-ł 
lub co więcój przewrotne, Które wr.gowi z całą g<- 
wośeią służą. Przykłady jednych i drugich niest. 
dość liczne mamy pomiędzy sobą. Najwięcć) boi; nas 
stanowisko duchowitństwa; a boli dla tego, że w jego 
szeregach odstępstwa od sprawy narodowćj najmnićj 
spodziewaliśmy się. Nic już nie mówimy o tego rodzaju 
odstępstwie, które płynie z interesu osobistego. Podn 
bne pizy kłady wszędzie i zawsze napotyka się, ale smu- 
tućm jest odstępstwo sprawy narodowćj dla uratowania 
kościoła. Bodajem był fałszywym pr< r kiem, ale nie­
daleka przyszłość pokaże, jak f.talnie mylili się ci, któ­
rzy oddzielają kościół nasz od narodowości i starają się 
pierwszy kosztem drugiego ratować. Dzieje nasze prze­
szłe najlepszym są na to dowodem. Jak długo pań­
stwo i kościół szły ręka w rękę ra?.em, jak długo 
kościół nie starał się interesu pamtwa podporządkowy­
wać swemu interesowi, wówczas pańs wo szło, rozwijało 
się i w potęgę rosło. Dopiero, kiedy Jezuici interes 
kościoła a następnie swego zakonu wynieśli nad interes 
państwa, wówczas Polska postępować zaczęła szibko 
ku przepaści, aż wreszcie stoczyła się z mą. Chwila 
jćj odrodzi nia umysłowego jest chwilą znów zgony po­
między kościołem i państwem; czyli raczćj powrócenie 
kościoła na dawne stanowisko, na to właśuie, które ko­
ściołowi naszemu nadało odrębny charakter do tego 
stopnia, źe z całą słusznością nazwany był kościołem 
polskim.

Dziś znów widzimy zwrot do dawnego star u rzeczy, 
do tego właśnie stanu, który zarówno dla kościoła jak 
i państwa jest szkodliwym. Niektórzy z księży sądzą, 
że uratują kościół katolicki w obec nacisku moskie­
wsko-prawosławnego, skoro wyrzekną się języka naszego 
i wszelkiego związku z narodowością naszą. Nie wie 
dzą wszakże o tćm, że tym sposobem obdzierają z po"

Poezye Józefa Delorme, jakkolwiek pozba­
wione wszelkiego natchnienia a naw t poetyckiego ta­
lentu, odznaczały się przynsjmnićj pewną świeżością 
uczucia, właściwą zbyt jeszcze młodemu poecie, i podo­
bały się modną swoją, w owćj romantycznśj epoce, tę­
sknotą. Autor naśladował trochę Vi ertbera, choć go 
nie dorównał. Przeczytania warte szczególniej ustępy 
p. t.: Spokój — 01 daj siebie kochać!Roz­
mowa na balu — i Moje sny. Żałujemy, źe nam 
miejsce nie dozwala nic z nich przytoczyć.

Żółte Promienie są i dziwaczne i nieestetyczne 
pod względem formy.

W Myślach Sierpniowych duch poety wido­
cznie mocuje się z własnym upadkiem i w coraz grub­
szą pogrąża się trywialność. Oto próbka:

„W najętym fiakrze przyglądam się człowiekowi, 
co powozi. Machina. Brzydki, broda nie golona, włosy 
tłuszczone, wzdłuż twarzy i karku się kleją. Wino, 
rozpusta i senność obciążają powieki pijaka. Po nnh 
spływa pot, którego nawet nie czuje warstwą brudu 
pokryta skóra. Jak może człowiek upaść tak nisko? 
pomyślałem i w głąb pojazdu odrzuciłem się ze wstrę­
tem. Lecz ty, który tak dobrze widzisz zło, gdy na 
zewnątrz się objawia, gdy okrywa brudem (la crapule) 
ciało, jako około duszy twój chodzisz?“... Dalsze obra­
zy tak dalece przypominają aromatem podsiema najbru­
dniejszych zajezdnych domów po małych naszych mia­
steczkach, że nie śmielibyśmy ich roztaczać przez wzgląd 
na nasze czytelniczki.

3. Część Dziejów Port-Royalu. «hszeze je­
dna charakterystyczna cecha pisarza: Jako historyk nr- 
leży on do tćj znanój szkoły, co się sadz; na przyp; 
Bywanie największych wypadków jak najdr Jn.ty zn?

tî, A
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wagi i siły katolicyzm i przez usłużność wrogom w po­
niewierkę go podają. Chrześciaństwo i katolicyzm uro­
sły stałością i męczeństwem. Tymczasem widocznie du­
chowieństwo nasze nie pojmuje tego i kornie nadstawia 
się rozkazom moskiewskim. Potulność ich nieraz prze- 

dzi wszelkie granice do tego stopnia, że sami Mo- 
«k le przestrzegają ich w owym zbytku gorliwości. 
Ï tak ksiądz kanonik honorowy Biedrzyński w Grodnie 
przy rozpoczęciu roku szkóinego poprowadził młodzież 
katolicką do cerkwi, był z nią razem podczas całego 
nabożeństwa, a wreszcie przykładał się do krzyża (ca­
łował krzyż). Wystąpienie to wywołało powszechne 
oburzenie. Sam Kątków napisał w swych Wie dom o 
stłach, iż podobna gorliwość szkodzi sprawie moskie- 
wskiéj, wywołuje bowiem zbyt gwałtowne rozjątrzenie. 
Ze Biedrzyński odprawia nabożeństwo po moskiewsku 
i wykłada rebgią w tymże języku, to nie ma o czém 
mówić. Dziś dzięki Zauścińskiemu i innym, prawie 
wszędzie już dla młodzieży szkôlnéj odprawiają nabo­
żeństwo po moskiewsku i wykład religii w tymże ję­
zyku odbywa się. Pomiędzy innymi, w Bobrujsku, ksiądz 
Janko«ski i dziekan Makarewicz odbyli nabożeństwo po 
moskiewsku. Teraz Moskale, zachęceni takim począt­
kiem, wprowadzają i ewangeliczkę dla użytku młodzieży 
w języku moskiewskim. Tłómaczenia ewaugeliczki do­
pełnił ksiądz kanonik kapituły wileńskićj Herburt. Ksią­
żeczka ta już drukuje się, kosztem naturalnie naszym, 
bo z sum kontrybucyjnych, a następnie ma być darmo 
rozdaną pomiędzy młodzież. Aby potomność nie prze- 
pomniała o tych, którzy dla uratowania katolicyzmu łą­
czą się z Moskalami i do moskwiczenia kraju naszego 
pomagają, wymieniam ich wedle tego, jak do wiadomo­
ści mój dochodzą. Dla tego tćż me mogę przepomnieć 
i o księdzu Karpowiczu z Lidy, oraz Jurgiewiczu z Ra- 
doszkowic, którzy również pospieszyli wypowiedzieć swe 
moskiewskie sentymentu.

W tém ws?ystkiém jest jeszcze jedna smutna, bar­
dzo smutna strona. Oto, że ci panowie piszą przedsta­
wienia do kuratora okręgu naukowego, że młodzież na 
gwałt domaga się moskiewskich podręczników do wy­
kładu religii i moskiewskich książek do nabożeństwa. 
Moskale udają, że to rzeczywista prawda i żądane ksią­
żki wysyłają, a zacni prefekci obdarzają niemi 
uczniów, grożąc każdemu, któryby ich nie chciał przy­
jąć, wypędzeniem ze szkół. Co sądzić o podobném po­
stępowaniu, to dobrze wiecie, dla tego od wszelkich dal­
szych wywodów w tym względzie wstrzymuję się. 
Witmy, jaką jest nasza młodzież i dla tego spokojnie 
w przyszłość patrzymy.

I z ziemi wygnania, z Rosyi, dochodzą nas smutne 
wiadomości o księżach. Oddalenie od kraju i tęsknota 
działa na nich demoralizuiąco. Z małym bardzo wyjąt­
kiem prowadzą się tam źle, wówczas, kiedy cywilni pro­
wadzą się jak nailepiéj, tak, że ich postępowaniu i ich 
prowudzeniu się Moskale nie mogą dość słusznych od­
dać pochwał. Pomiędzy innemi na irzykład ks. Michał 
Ostrowski, kapelan księdza biskupa Fiałkowskiego, ze­
słanego do Symferopolu, przyjął prawosławie i został 
popem prawosławnym. Naturalnie pijaństwo i chęć zy­
sku pociągnęły go do tego kroku. Moskale dziwią się 
temu mocno i nie mogą nawet zrozumieć tych pobudek, 
jakie mogą spowodować księdza katolickiego do przej- 

.écia na prawosławie i zostania popem. Jak wiadomo, 
joop źyje w najwyższćj pogardzie u wszystkich stanów; 
tymczasem ksiądz nasz używa powszechnego szacunku; 
pop ma najgorsze uposażenie, z wyjątkiem naszych pro­
wincyi, gdzie są aż za sowicie płatni; otóż dziwna rzecz, 
co ciągnie podobnych ludzi do prawosławia“ł 3est to 
zagadka, którą trudno rozwiązać i ktôréj Moskale roz­
wiązać nie mogą, tém bardziój, iż nikt nie przypuszcza, 
by dogmat religii prawosławnćj ciągnął do siebie. O po­
dobnym nonsensie nikt nie marzy nawet.

A teraz, kiedym wam dał poznać, na jaką drogę 
fatalną weszła pewna część naszego duchowieństwa, do­
rzucę jeszcze parę szczegółów i o naszych panach.
O milę od Wilna znajduje się wieś a raczéj majętność 
Koirany, do Ignacego Łopacińskiego należąca. Łopa- 
ciński skutkiem marnotrawnego życia wpadł w ogromne 
d ugi. Sprzedaż majątku stała się prawie niezbędną. 
Wszakże wierzyciele, chcąc i siebie i Łopacińskiego wy­
ratować, postanowili majątek rzeczony wziąść w admini­
stra’ yą. Naczelnik kraju Potapow zezwolił na to. Za­
wiązał się komitet, na czele którego stanął obywatel 
Szczyt i rozpoczęła się administracja. Tymczasem Jó­
zef hr. Tyszkiewicz, adjutant naczelnika kraju, mając na 
tychże dobrach 50 tysięcy rubli, z policyą najechał rze­
czony majątek Łopacińskiego i administracyą wyeksmi­
tował, sam zaś tam się osadził, zająwszy przy tém 
wszystkie ruchomości. Oburzenie powstało przeciw nie­
mu powszechne, ale Tyszkiewicz nie jest tego rodzaju 
czł twnkiem, by na niego oburzenie powszechne podzia­
ła < Już dawno on zerwał z tradycyą polską i z opi­
nią publiczną. Nie mniéj poskutkowały na niego i słowa 
jtg i pana Potapowa, który, potrzeba mu oddać tę spra­
wiedliwość, oburzył się i zdziwił podobnie podłćj chci­
wości. Tr/eba zaś wiedzieć, że Tyszkiewicz jest bardzo 
bogatym człowiekiem; sam Landnerów, w którym w roku 
zeszłym tak uroczyście i wystawnie podejmował, jest 
już pańską fortuną; przytèm teść jego Horwath ma co 
najrnniéj miln n, co mu jednak nie przeszkadza poniżać 
się w obec Moskali i służyć im wyśmienicie. Ten pan

Tyszkiewicz, widząc, jak Moskale nie przyjęli j<ro P^'czyb dawnićj włoski, czy teraz austryacki —• go nie 
stąpienia z Łopacińskim, postanowił się w oczach ich ’ ’ ‘ '
zreparować. Reparacya to dostojna tak zacnego pana.
Oto ofiarował na restauraeyą monastyru świotoj Trojcoj 
który leży obok Os trój bramy, 3000 rubli. Rozumie się’ 
ofiarę tę przyjęli Moskale z wdzięcznością, no cichu 
wszakże powiedzieli sobie padlec. Podobnąofiarę zro­
bił na cerkiew nowoaleksandryjską i Ludwik Pietkiewicz 
a raczój ofiarował on tylko 1000 rubli a prócz tego 
obraz rozpięcia Zbawiciela, jeden z najlepszych obrazów 
jakie wyszły z pod pędzla Góreckiego, zięeja naszeg0 
nieśmiertelnego Adama. Obraz ten, na wystawie no- 
wszechnćj, która lat temu kilka miała miejsce zwracał 
na siebie powszechną uwagę. Nabyty Został Górec­
kiego za 3000 rubli; same ramy do niego kosztowały Pmkiewim 350 rubli. O otar ten pSjmS Je 
Pietkiewiczowi dawny sprawnik a obecnie naczelnik wo-
sTJnvTni iSahn(lryjskieig0- ,powiatu’ Iwanszeńców. 
oprytny to niesłychanie człowiek; gdyby nie snrvt ten 
wjleci»lby on bjl j„2 k.ikedzk»»,
sca. Ogromny wziatocznik, wziałki, czyli łaaówki bie- rze 2a pośrednictwem żydów; ma ’na J po„£y nimi 
kilku agentów, którzy za pośredników pomiedly panem 
Iwanszencowem a interesentami służą Ten'wiec sery­
jny cywilizator wydarł Pietkiewiczowi rzeczony® obraz.
Kto inny na miejscu Pietkiewicza
mówił, już choćby dla tego, by

rzeczony
byłby Moskalowi od- 

... - ~ nie pozwolić mazać
swego imienia po moskiewskich dziennikach jako dobro­
dzieja moskiewskich cerkwi. Pietkiewicz boi się wła­
snego cienia i dla tego Moskalom wszelkiemi sposobami

Z1Wnu t0 “ieraz są dzieje człowieka! 
któżby się bowiem domyślił, że ten mimowolny dobro- 
dzié) cerkwi ten potulny sługa Moskwy, w i. 1830 na­
leżał do liczby tych, którzy podpisali detrodzacyą cara 
Mikołaja. Dawny artylerzysta stał się pOpychadłem 
najnikczemniejszych Moskali. Czasy się zmieniają i my
r itkWnt h Ale zmieu,,amy z nize“i- Pietkiewicz ten ma 
piękny zbiór obrazów, obawiać się wszakże należy, aby 
cerkwTZy klB Dle P°SZły Da-’dary dla moskiewskich

?tÓŻ Widzicie’ jzk Dietylko Mosk&1e pracują nad 
zmoskwicięniem naszé, prowincyi, ale jak po csęści i my, 
czy to skutkiem upadku moralnego, czy bojaźti, do tego 
samego się przyczyniamy. A jednak nie idzie Moska­
lom, zawsze ta przeklęta polszczyzna, pomimo szalonego 
tłumienia jéj, występuje na wierzch i niepodobna z nia 
dać sobie rady. Żadna instytucya moskiewską choćby 
najwigcćj narodowa, nie przyjmuje tię tu. Jeszcze za 
jenerała y. Kaufmanna, w interesie zmoskwiczenia kraju 
z funduszu kontrybucyjnego, założony został w Wilnie 
traktyer nastojaszczyi moskiewski. Usługiwali tam po- 
łowejce (lokaje) w śmiertelnych koszulach, gtała muzy­
ka, jak to zwyczajnie jest w traktyerniach moskiew­
skich. Traktir ten, istniejący przy ulicy Dominikaûskiéj 
w domu Umiastowskich, doznawał największć opieki ze 
strony rządu; bez zezwolenia właściciela rzeczonego 
traktira, nie wolno było zakładać żadnćj innéi resta ura- 
cyi. W początku w traktirze tym było aż nabito 
a wszystko sami Moskale. Pili, jedli zawsze na kredyt’ 
wiadoma rzecz, iż Moskale rzadko za gotówkę pija i je­
dzą. Gospodarz nalegał o zapłatę, goście zaczęli się 
wynosić jeden za drugim. Wreszcie jeden z gości skradł 
cały serwis. Odbyto rewizyą u jego kochanki, serwis 
został wynaleziony. Amator cudzéj własności wykręcił 
się od odpowiedzialności tém, iż utrzymywał, że mu ser­
wis ten przez złość podrzucono. Nareszcie pewnego 
pięknego poranku gospodarz rzeczonego traktiru zniknął, 
pozostawiając rządowi na pociechę długi i maszynę. Taki 
sam los dotknął księgarnią moskiewską, zgoła 'wszystkie 
instytucye moskiewskie podobny koniec mają. Ale Mo­
skale nic na tém nie tracą, bo zawsze przy podobnych 
operacyach znakomicie się żywią.

ledeń, 26 października.
9 Po długićm milczeniu i dopiero po nadejściu 

domości prywatnych o szerzeniu się powstania w 
macyi wystąpił dziennik urzędowy Wiener Zeitung 
ze swńm sprawozdaniem, którego treść rdzenna mieści 

słowach: Nieznajomość rzeczy i ludzi, bez-

wia-
Dal

„W obec podniecań do zaburzenia, które się po­
wtarzają już więcćj niż od miesiąca, a to w zamiarze 
wywołania zbiegowisk ulicznych w dniu 26 b. m., wła­
dza ma sobie za obowiązek uprzedzić ludność paryską, 
że przedsięwzięte zostały środki ostrożności, zd er 
jące do zabezpieczenia poszanowania praw i do skute­
cznego zachowania porządku i spokoju, Proszeni więc 
są obywatele dobrzy, by się nie dawali kusić ni 
żnćj ciekawości; by się nie wystawiali na skutki, mo­
gące wyniknąć z zastósowania •— które będzie uczynio­
nym w razie potrzeby — prawa z 7—9 czerwca 1848 
roku, prawa o zbiegowiskach, którego przepisy wyszcze­
gólnione niżćj. Paryż, dnia 25 października 1869 r. 
(podp.) Prefekt policyi J. M. Pić tri.“

Niżćj rzeczywiście wyszczególnione ustępy, pierwszy 
i trzeci, wymienionego prawa, dające się streścić, jak 
następuje: „Przeciw zbiegowisku zbrojnemu, wystąpi 
urzędnik władzy wykonawczśj, strojny w pas trójbarwny, 
z trzykrotnym rozkazem rozejścia się, z których ka- 

W razie
oporu, użytą zostanie siła. Przeciw zbiegowisku bez­
bronnemu, tegoż wydziału urzędnik, tak samo przy­
strojony i z zachowaniem tegoż przepisu poprzedniego 
bicia w bęben, wystąpi z trzykrotnćm wezwaniem, 
namową (exortation) do rozejścia się, poczśm, gdyby 
wezwanie jego nie skutkowało, użyje siły.“ Pod temi 
dosłownemi przytoczeniami kazał prefekt policyi wydru­
kować ogromnemi zgłoskami, najprzód, nazwiska prze­
wodniczącego i sekretarzy w izbie przedstawicieli ludu 
z czasu, w którym prawo zostało uchwalonćm i którzy 
takowe podpisali a mianowicie podpisy pp. Senard, 
Peupin, Robert (des Ardennes), Emil Pćan, Edm. 
Lafayette, Landrin, Bćrard; a powtóre, nazwi­
ska członków ówczesnego rządu, którzy prawo w mowie 
będące do uchwały przedłożyli i podpisami swemi na­
dali mu moc wykonywalności, a mianowicie pp. Ara go, 
Garnier - Pages, Marie, Lamartine, Ledru- 
Rollin.

Wielu z mężów politycznych, których podpisy wy- 
żćj, dotąd żyją i stoją na czele stronnictwa wywrotu, 
trudno nie przyznać rządowi z powodu przypomnienia 
tych nazwisk pewnego dowcipu. Ale czy dowcip powi­
nien być pierwszćm prawem postępowania poważnego 
i sumiennego rządu? inne to pytanie, na które odpo­
wiedź nie trudna.

Cały Paryż przestał już był mówić, jeśli nie za­
pomniał zgoła, o zamiarze wystąpienia ulicznego na 
dzień jutrzejszy, dzienniki wszystkich odcieni bez wyją- 
tku przeciw niemu się były oświadczyły, powszechność 
uspokoiła się do tego stopnia, że rozsądny jćj samćj nacisk 
zmusił był w końcu i posła Raspaila do wyrzeczenia się 
powziętego postanowienia; trzebaż, żeby^cały ten ruch 
umysłów z zapomnienia wyciągała polieya,’ a'w ślad za 
niQi przyjazdem swym, niczćm poważnćm nie spowodo­
wanym, i sam cesarz? Doprawdy, że najmnićj nawet 
będąc skłonnym do posądzania rządu o rozmyślny za­
miar drażnienia, w celu wywołania zaburzeń, trudno go 
o coś podobnego nie pomówić. Co najmnićj, całe to 
postępowanie rządowe ma na widoku usprawiedliwić 
konieczność istnienia cesarstwa za pomocą roz- 
myślnćj przesady w okazywaniu obawy, jakie dzisiejszy- 
stan umysłów w Paryżu może niecić w zachowawczej 
części ludności. Kubek w kubek tak postępuje w obec 
stołecznych władz polieya moskiewska w Polsce, wymy­
ślając bez ustanku spiski, których nie ma.

_ „Nie przestaniemy powtarzać, słusznie powiada 
Opinion Nationale, że rozwinięcie sił, jAkie jutra 
nastąpi, a o którem wątpić nie m<-żna po daisiejśzćj 
odezwie policyi _ (? przyp. współpracown. par.) jest go- 
dnćm pożałowania; wedle nas bowiem wystąpienia woj­
skowe ściągają ciekawych i stają się same powodom 
zbiegowisk. Niech się w tłumie znajdzie jeden szale­
niec, albo kilku ludzi upatrujących korzyść w zaburze- 

krzyki, groźby, za niemi pójść mogą

się w kilku
względność postępowania biurokratycznego a nakoniec 
nieporadność, jak przyszło do akcyi.

Organ rządowy chce jednćm „apodyktycznym orze­
czeniem'1, że uchwalając prawo wojskowe Reichsrath wie­
deński miał wszelki wzgląd na zwyczaje, właściwości 
i stopień oświaty ludności zamieszkałej w okręgu katar- 
skini (w Dalmacyi) i dla tego mieszkańców tak zwanćj: 
Bocche di Gattaro uwolnił od służby regularnć) wojsko­
wi i tylko na nich włożył obowiązek służenia w land- 
werze, winę złożyć na powstańców.

Tu trzeba od razu temu twierdzeniu zaprzeczyć; bo, 
analizując rzecz, przychodzi się do przekonania, że rząd 
nigdy się nie troszczył o ten zakątek monarchii, któren 
ani podatków nie płacił, ani rekruta nie dawał. Winien 
rząd, że w przedłożeniu swem „ustawy wojskowe)“ nie 
zrobił wyjątku dla tćj nadmorskiej posiadłości Austryi, 
która, przechodząc z rąk do rąk, żadnych ciężarów nie 
znała, bez opieki rządowej się obchodziła a jednak stra­
tegiczną miała wagę i wartość dla mocarstwa, do któ­
rego należała... de jurę. Czy do landwery, czy do linii 
mieszkaniec gór katarskieb od dawna miał wstręt wro­
dzony. Ziemia go nie zdołała wyżywić, r/ąd żaden _

¡wspierał, szukać irnsiał zarobku na morzu i za morzem, 
i wracał do progów rodzinnych ze steranemi siłami, by 
położyć głowę na ziemi swojskiej i wolnćj. Rada pań­
stwa, z żywiołów centralistycznych złożona, jak we wszy- 
stkićm tak i w Ićnj trzymała się szablony biurokraty- 
czno-niwelującój. Już to się im wydało wielką konce- 
syą, jeśli dla gór tyrolskich i nadbrzeża dalmatyńskiego i 
nieco spuścili z rygoru „unifikacyi“. A reprezentanci 
Dalmacyi w radzie państwa, czy ci nie przedstawiali 
rzeczywistego stanu rzeczy i nie ujmowali się za swymi 
ziomkami? Odpowiedź łatwa, jeśli się chce wypowie­
dzieć nagą prawdę. Nie bvło w radzie państwa przed­
stawicieli tych ludzi i tych stron, o których 
teraz wiedzą i piszą wszystkie dzienniki świata. Repre­
zentowaną była Dalmacya w Reichsracie przez klikę 
dalmatyńsko-włoską, ale przedewszystkićm anti-słowiań- 
ską, chociaż ci rządowi przedlitawskiemu przychylni biu
rokraci i episierzy czy pochodzenia włoskiego, czy ze . „ ____________  „
Słowian do tego obozu przeszli, me wynoszą razem jak j żdy poprzedzony będzie uderzeniem w bęben.
8 pCt. ludności. I "-----_v:----------- :

Jeden deputowany Słowianin Linbussa, nie umiejący |
po niemiecku, przemawiał w języku serbskim za swymi 
rodakami słowiańskimi. Mało go kto zrozumiał a więk­
szość niemiecka go zrozumieć a nawet słuchać nie 
chciała.

Po tćm zboczeniu przypatrzmy się sprawozdaniu 
urzędowemu: Oto, powiada Więner Ztg, już przed 
miesiącem jenerałgubernator Dalmacyi donosił, że 
prawdopodobnie przyjdzie do konfliktu w Bocche di 
Cattaro z powodu przeprowadzenia „ustawy o land- 
werze“. Rząd tutejszy mało zważał na te przypuszcze­
nia jenerała Wagner, bo sobie wystawiał, że dość już 
uwzględnione zostały właściwości mieszkańców Katary 
przy ułożeniu „prawa wojskowego“, i że opór nie bę­
dzie o tyle silnym, by go nie złamały perswazye i o- 
świecające całą sprawę wywody urzędników tamtejszych, 
mimo to myśleć zaczęto o środkach odpowiednich, by 
zapobiedz złemu. W kilka dni prosi jenerał Wagner 
o przesłanie mu kilku okrętów wojennych, ponieważ ko- 
munikacya lądowa utrudzona przez to, iż granica ture­
cka wchodzi tam klinem w posiadłości austro-dalma- 
tyńskie. Już 5 października tenże jenerałgubernator do­
nosi, że w okręgu Katary opór przeciw rekrutacyi „do 
landwery“ staje się ogólnym, i że prawdopodobnie 
bez wojskowćj interwencyi się nie obejdzie.

Tego samego dnia telegrafuje jenerał Wagner, że 
i mieszkańcy Katary do zbrojnego oporu się przygoto­
wują; dla tego żąda posiłków. Zaraz mu tóż posłano 
pułk 48 (arcyksiążę Ernest) z Tryestu. Na to już jene­
rał Wagner, jako przełożony, uwiadamia starostę obwo­
dowego Francka, żeby z wszelką energią wziął się do 
rzeczy, a 9go października jak nadejdą posiłki wojskowe, 
by użyć przemocy (Gewalt brauchen).

Dotąd była jeszcze pewność siebie. Dotąd uważano 
powstańców za zbiór kilkuset ludu do burdy skłonnych 
i nic więcćj. Zdawało się więc, że łatwa sprawa, i że 
wypada pokazać, że się coś umie. Odkąd zaś rzeczy 
przybrały groźną postać, już nie ma i mowy o przepro­
wadzeniu „Ustawy wojskowćj“ w Katarze, ale o to wszy­
stkim już chodzi, ktoby tu był zdolnym nietylko w teo- 
ryi, ale i w praktyce.

Wiadome szczegóły z telegramów opuszczam, wy­
mieniam tylko i podnoszę fakt, że jenerał Wagner do­
piero wtedy wezwał starszyznę „wzburzonych obwo­
dów“, by ich nakłonić do zgody i poddania się, kiedy 
się okazało, że powstańcy otrzymują i posiłki z Czarno­
góry i Hercegowiny, a że przódy, póki był czas, widzieć 
się nie chciał z deputacyami wiejskiemi, które go pro­
siły o audyencyą, w nadziei, że im i jemu razem uda 
się zażegnać burzę. Jenerał Wagner nie wyszedł ze 
statku, i po daniu instrukcyi urzędnikom na pokładzie, 
odpłynął.

Wojska ciągle wysyłają i zapewnie siły austryackie 
sprostają powstańczym, ale czy w jesieni i w zimie 
w tych bezleśnych górach, urwiskach, gdzie nie ma dróg 
i komunikacji, gdzie i żywność sprowadzać trzeba, upo­
rają się oddziały wojskowe z powsttniem, trudno prze­
widzieć; naj więcćj zależy od temperatury, ta dotąd sprzy­
jała powstańcom.

W kołach wojskowych utrzymują, że już dawnićj 
była konspiracya umówiona między Słowianami połu­
dniowymi Dalmacyi, Czarnogóry, Hercegowiny, by pod­
nieść rokosz przeciw Turcyi, i jak się sposobność nada­
rzy, przeciw Austryakom. Ja bądź jest, już dziś organa 
węgierskie przemawiają za złączeaiem Dalmacyi z troi- 
stćoi królestwem (Kroacji) do korony św. Szczepana 
nałeżącćm.

W każdym razie kłopotów się nagromadziło nie 
mało dla Austryi, a głównie dla rządu Przedlitawii.

Kto z tćj komplikacyi wydobędzie korzyść i dla sie­
bie i dla państwa, niewiadomo. Węgrzy umieli z aua- 
logicziaśj sytuacyi skorzystać, bo się trzymali wytrwale 
praw swoich, i o wielkich projektach zreformowania ca- 
łćj monarchii nie myśleli.

ł*isryi, 25 października.
Z. Wypadkami dziennemi dzisiaj są przyjazd cesa­

rza do Paryża i odezwa prefekta policyi, rozlepiona na 
murach miasta.

Odezwa brzmi:

mu;
gwałty. Starcie 
nieszczęścia.“

Rząd jednak przestraszonego udaje do tego stopnia, 
że niewiadomo doprawdy, czy ze siebie żartuje, ‘ czy 
z Judu? Wyobraźcie sobie np., że p. minister wojny 
wedle Reformy, która zapewnia, że wiadomość za­
czerpnęła ze źródła pewnego — kazał powiązać 
wszystkie paryzkie koszary telegraficznemi podziemnesni 
drutami z urzędem głównego sztabu, umieszczonym na 
placu Vendôme. Wedle dziennika le Réveil, miał 
tenże minister kazać poodejmować zamki od wszystkich 
karabinójy, dla nauki źołnięrzy ? gwardyi fuchoméj 
przeznaczonych a złożonych w gmachu inwalidów, a to 
z obawy, aby lud broni téj na swój użytek me zdobył, 
dodać należy, że gmach inwalidów obronny jest kilku­
dziesięciu działami. Nakoniec La France, dziennik 
półurzędowy donosi, że pułki: „trzeci huzarów i dwu­
nasty strzelców konnych, sprowadzone przed trzema 
dniami 4» Parysi opatrzone zostały strzelbami i rewol­
werami nowego systenaatu, które jeszcze próbowa- 
nemi w ogniu nie były.“

„Bodajby próby téj me poczynano jutro:“ wy­
krzykuje strwożona i nie bez powodu Opinion Na­
tionale.

Cesarza widziałem dziś o 12’/4 w południe przy­
padkiem dość z blizka, przechadzającego się z odjutan- 
em po dziedzińcu tuileryjskiin i zwiedzającego robot

tym sposobem wywołane i następują

przyczynom: n. p. Wielka rewolucya francuska nie by­
łaby miała miejsca; światby był dotąd rządzony a może 
nawet i na wieki prawem królewskości z łaski 
boxéj i feodalnéj hierarchii, gdyby koła od po­
wozu Maryi Antoinetty, przejeźdżającćj błotnistą w Wer­
salu ulicą, nie były obryzgały błotem metresy mówcy 
Mirabeau.

Oprócz dzieł powyższych, napisał już był Sainte- 
Beuve wówczas i pisał ciągle potém aż do śmierci ogro- 
mn liczbę Krytyk i Portretów Literackich, 
z którychby złozył całe tomy osobistych najczęścićj po­
lemik i podobających się bardzo pewnéj kategoryi czy­
telników plotek i komeraży.

Nawet styl Saint-Beuve’a 'gorszy od innych kryty­
ków francuskich.

Do senatu dostał się St. Beuve głównie z tego po­
wodu, że rząd, organizując senat, nie mógł namówić do 
przyjęcia senatorskiéj godności żadnego z głośniejszych 
pisarzy, ni uczonych francuskich, co pierwszemu ciału 
cesarstwa nie mało odejmowało blasku. Z cienia wy­
ciągnął więc rząd Napoleona III dwóch kandydatów, 
St.-Beuve’a, posuwał go stopniowo na urzędy, aż sobie 
żeń wychował senatora.

że ich 
dziłem z 
koniecznie

dobrze pojmowałem. Żadnego nie wyprowa- 
błędu, aż się sam spostrzegł.“ Ci, co chcieli 

i b-i. i • jeweowi nadać imię, nazwali go ek-
lektykiem. Wstąpiwszy do senatu, uległ St-Beuve 
bezwzględnie prawie wpływowi ks. Napoleona, który jak 
wiadomo, w skrajnego pod każdym względem sie bawi. 
Pod wpływem księcia Napoleona urządził [senator St- 
Beuye u siebie doroczną uroczystość, ucztę, w Wielki , 

6 ‘ ksS?s^n’.k^re_za^e obecnością swą

chowieństwo jest zorganizowane — mówił — i rozpo­
rządza ogromnemi funduszami a przyjaciołom wolnego 
myślenia, ani się organizować, ani zbierać pieniędzy nie 
wolno,“ i 4) nakoniec mowa, którćj już nie był w stanie 
wygłosić dla choroby, ale którą oddrukowały dzienniki, 
w przedmiocie reform liberalnych, z powodu roz­
praw nad senątus-consultum z dnia 6 września br., a na 
poparcie programu księcia Napoleona.

Po mowie mianćj w Obronie książki Renana,ZflR7CZVeał ksinîoev Qe n > «vvvuvowq, lumucj V» vyuiuuic nsiqzKl rtenana,SDOżycie iak naiwSksSi'u^V-6 3 ?atrOn’ sadzoD() sig/na z powodu ktôréj marszałek Canrobert zelżył St.-Beuve’a, 
■ DZlen’ • Eł°ŻOn° “ teg° ÜStfttnieg° 10’00° kart Wizyt0WycL

Przedśmiertna 
była daty.

Całe życie bez przekonań, ni politycznych, ni reli- 
góaych, ni filozoficznych nawet. O przekonaniach swych 
zwykt był St.-Beuve mawiać: „Zwiedziłem wszystkie 
krainy ducha i myśli, zwiedziłem za życia, jako pod- 
róźry, w każdćj popasałem, lecz nie zamieszkałem 
w żadnćj. Wielu mię miało za swego, dla tego tylko,

popularność St.-Beuve’a niedawnéj

niki wolno-myślące ogiaszały nazajutrz z jak naj 
większym łoskotem spis spOżytyCh wieprzowy h przy­
smaków i „pantagruelicznych“ (że sie tak wła­
snym tych panów wyrażę jSzykiem) popisów tego kółka 

3 wolnożerców (dzienniki katolickie tak ich przezwały: 
hbre wangęurs). Przy wetach radzono o sprawach 
publicznych i z wieprzowych tych sosów urodziły się 
cztery sławne mowy SfBeuve’a w senacie: 1) w obro­
nie książki Renana; 2) w obronie bi­
bliotek ludowych w St,-Etienne, z których ducho­
wieństwo chciało powyrzucać wydania St-Symonistów 
i inne książki przez me za gorszące uznane; 3) przeciw 
wolności wyższego nauczania dla księży, tj. 
przeciw wolności założenia przez księży własnego uni­
wersytetu. Z powodu tćj ostatnićj mowy zarzucano 
St.-Beuve owi, iż stanął w przeciwieństwie z własną zasadą 
wolności; na obronę jego da się powiedzieć to, że 
bezwzględna wolność naaczanja kwitnąć może bez 
krzywdy dla nikogo tylko w państwie Używającćm swo­
bodnych instytucyi pod każdym względem; gdzie 
władza nie ma możności faworyzowania jednych kosztem 
drugich; ten tćż był główny argument St.-Beuve’a: „Du- ,

wizytowych.

Przy wielu wadach miał jednak St.-Beuve i zalety. 
Był dobrym synem. Dobrodziejstwa czynił w miarę 
możności wszystkim, którzy się do niego zbliżali. Opo­
wiadają, i fakt to niewątpliwie prawdziwy, że, gdy bę- 

jeszcze studentem, spotkał się przypadkiem w Szwaj- 
caryi, nad brzegiem Genewskiego jeziora, z biedną ko­
bietą biegnącą po lekarza dla synka, co złamał był 
rękę, nietylko jćj, jak tylu innych uczynić mogło, nie 
minął obojętnie, ale przychodził w pomoc małemu pie­
niężnie, dopóki nie wyzdrowiał, odwiedzał go dwa razy 
na dzień, a późnićj opiekował się młodzieńcem, dał mu 
wychowanie i stósunki, zrobił zeń przemysłowca, który 
dziś na południu Erancyi posiada kilko-milionowy ma­
jątek, który go w ostatnićj chorobie pielęgnował i wszyst­
kie te szczegóły opowiadał ze łzami wdzięczności i żalu. 
Umierając, cały swój majątek podzielił między dwóch 
swych sekretarzy. Kazał się pochować bez pompy, bez 
mów i religijnego obchodu, w grobie, w którym złożył
był matkę.

Dzienniki katolickie słusznie powstały przeciw temu, 
że St. Beuve nie chciał religijnego na swoim pogrzebie

obchodu. P. Veuillot przecież przesadził, występując 
w dzień p grzebu z nieprzyzwoitym, gwałtownym arty­
kułem, w którym żałuje, że zmarły nie kazał raczéj 
zakopać swego ścierwu w psim dole „bo nie pogrzeb 
to — powiada — ale zakopanie (enfouissement).“ Dzien­
nik Le Pays posunął się jeszcze daléj; nazwał on księ­
cia Napoleona za to tylko, że objawił chęć uczestnicze­
nia w pogrzebie St. Beuve’a, „un crenue mort 
(wilkołak)“ i odsądził go od ewentaalnego nawet prawa 
do następstwa tronu (sic). Mimo to pogrzeby tak 
zwane cywilne, tj. odbywane bez udziału duchowień­
stwa, coraz siej tu zagęszczają.

Na pogrzebie St. Bęuve’a było 6000 osób, jak świad­
czy księga obecnych, ijr ktôréj każdy przychodzący na 
pogrzeb zapisywał imię i nazwisko, wraz z mieszkaniem. 
Największe znekomitości Paryża tam się zapisały. Wraz 
z osobami, które się na ulicy przyłączyły, tłum doszedł 
do liczby 10,000 osób.

Pierwszy senator, który się bez pompy i udziału 
duchowieństwa kazał pochować, był w roku 1857 pan 
Vieillard, osobisty przyjaciel cesarza.

Karol Augustyn de Sainte Beuve (przyimek de mu 
się należał, ale go nie używał) urodził się d. 23 gru­
dnia 1804 roku w Boulogne z ojca Francuza, urzęd­
nika od poborów, bibliomana i wierszoklety a z matki 
Angielki, rozmiłowanćj w literaturze swego kraju. 
Umarł w Paryżu dnia 13 października 1869 r z wrzo­
du w prostacie. Pochowany tamże na bulwarze Mont­
parnasse w 3 dni późnićj.

Paryż, 24 października 1869.
Zadorczyk.
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murarskie, prowadzone u południowego skrzydła Cesar- 
wego gmachu. Cesarz wspierał się z jednój strony na 
ramieniu adiutanta, z drugidj na lasce, ubrany był po 
iniejsku, szedł wolno, bardzo wolno, jakby mu chodze­
nie przychodziło z trudnością. Na twarzy jednak i w ru­
bach panował jak największy spokój. Puszczając obfite 
6°y uymu z zapalonego cygara, zdawał się cesarz mo- 

..do Oyc zajętym najdrobniejszemi szczegółami wykona- 
a Pudowy. Na parę minut przed 12'/, cesarz wrócił 

aa pokoje, gdzie go już może czekano z dziennemi spra­
wozdaniami. Na mieście dziś się cesarz nie pokazał. 
Zapewne uczyni to jutro.

Posłowie z lewicy wciąż pracują nad wnioskami do * 
iw. JNie potrzebuję dodawać, iż ufam, że dzień ju- 

trzejszy przejdzie spokojnie.

PRUSY.
.* Berlin, 27 października. Dziś jest faktem już że 

„ minister stanu i skarbu baron -Heydt wystąpił z gabi­
netu. Najjaśniejszy Pan pozostawił mu tytuł i' ranee 
ministra stanu i równocześnie zamianował w iego miei- 
sce ministrem skarbu dotychczasowego prezesa handlu

Z’ rzeCzywlSte^ taJn^° radzcę Camphausena. 
Nowo imianowany minister skarbu nie powrócił jeszcze 
całkiem z ostatmój choroby do zdrowia i dla tego do- 
p.ero za kilka dni posadę swą obejmie. Z tego tóż po­
wodu rozprawy nad budżetem na rok 1870 odroczono 
w izbie poselskiój. Nowo kreowany minister Camphan- 
sen jest znacznie młodszym bratem byłego prezesa mi- 
i /isf.srstwa z roku 1848 Eudolft Campbauspna, i dotąd 
na Horyzoncie politycznym nigdy nie występował. Pre­
zesem handlu morskiego mianowany został w czasie 
kio .y ministerstwo skarbu piastował pan Bodelschwingh’ 
Co do jego zapatrywania się politycznego pisze Kreuz 
Z tg: O ile wiemy, nie należy on do tych, którzy wy- 
zuają szkodliwą doktrynę bezwarunkowój wyższości po- 
aajKÓw stałych nad niestałemi. Czy jednakże we walce, 
Którą dziś własność gruntowa przeciwko coraz bardziój 
wzrastającej potędze przemysłu prowadzi, stanie po stro­
me konserwatystów, nie mamy żadnych gwarancyi.— Co 
tylko wyszła ministeryalna Provinzial Correspon- 
deaz pisze o zmianie ministerstwa co następuje: .Do­
tychczasowy minister skarbu baron Hevdt prosił JKMość 
o zwolnienie go ze służby, na co w dniu 26 b. m ode­
brał następujące Najwyższe orędzie: „„Na życzenie Pa­
na, stanowczo i powtórnie wyrażone, zwalniam Pana 
z kierownictwa ministerstwa skarbu, pozostawiając 
Panu tytuł i rangę ministra stanu. Nigdy nie zapomnę 
z jakiótn poświęceniem Pan ofiarowałeś znowu w cięźi 
kich czasach swe usługi państwu. Jako odznakę M-iói 
wdzięczności i nieustającćj łaski udzielam Panu order 
i.iój orła czarnego. Następcą Pana mianowałem prezesa 
handu morskiego, rzeczywistego tajnego radzcę Camp­
hausena i zawiadomiłem o tóm ministerstwo stanu Ber­
lin, 26 października 1869. (podp.) Wilhelm, (podp) 
Roon.““ 1

Jak wiadomo, występujący minister baron Heydt 
dwa razy wstępował do ministerstwa: raz w roku 1848 
drugi raz w roku 1866 i potrafił się znieść tak z reak- 
cyjncm jak i liberalniejszóm ministerstwem. i

Ministerstwu stanu przewodniczyć będzie tymczaso­
wo, w nieobecności hrabiego B smarcka, minister wojny 
jenerał Roon, o czóm tenże już zresztą zawiadomił mar I 
gzałków obudwóch izb.

Dziś, wieczorem, jak pisze Berliner Börsen Ztg, ! 
powrócić do Berlina prezes ministerstwa i kanclerz 

Związku północno-niemieckiego hrabia Bismarck. Czy 
tu dłużój pozostanie, nie wiadomo, przecież z ustąpie­
niem barona Heydta — dodaje pomieniony dziennik — 
usuniętym został jeden z powodów', które go skłoniły do 
tak długiej pięobecnośei, „W oczy jednakże uderza 
ten fakt, że rekonstrukcja ministerstwa, na czele któ- i 
rego on jeszcze zawsze nominalnie stoi, odbyła się bez ; 
jego bezpośredniego współdziałania.“

Podług tój samój gazety zamierza się podać do dy- ' 
misyi i minister handlu hrabia Itzenplitz, a jego na- ; 
stępcą ma być mianowany prezes banku Dechend. Wia- i 
domóść o ustąpieniu ministra wyznań pana Mühlera po- i 
trzebuje jeszcze potwierdzenia. •

Najjaśniejszy Pan przyjmował wczoraj pomiędzy in- i 
aymi naczelnego prezesa prowincyi szląskiój, hrabiego 
Eberharda Stolberga na Wernigerode i jadł obiad na 
zamku Sanssousi u królowćj wdowy. — Najjaśniejsza 
Pani opuszcza Baden w Badenii dnia 28 bm. i udaje się 
nasamprzóf} do Koblencyi.

AUSTRYA I WjĘGKY,
* Wiedeń, 26 października. Wojskom austryackim, 

operującym w Dalmacyi, nie powodzi się, jak to już 
wczoraj napomykaliśmy, w walce przeciw zbuntowanym 
mieszkańcom tamtejszym. Rząd pojmuje dzisiaj całą 
wagę tój walki. Minister wojny nakazał spieszne wy­
słanie ośmiu świeżych batalionów i przygotowuje zapasy 
aniunicyi i żywności na czas długi. Zarazem przygoto­
wuje minister nąemoryał dla przedłożenia radzie pań­
stwa i sejmowi węgierskiemu, w którym podaje wywód 
i przebieg powstania dalmackiego, ażeby zapewne zażą­
dać w kuńcu kilku milionów kredytu dodatkowego. Co 
powiedzą oba parlamenty, nie trudno przewidzieć, bo 
wszystkie bez wyjątku pisma, tak wiedeńskie jak wę­
gierskie, tak austryackie jafc zagraniczne, po.cfiodzącę od 
osób świeckich jak i od wojskowych, całą winę przy­
pisują rządowi przedlitawskiemu i ministrowi wojny» Od 
iat 50, tj. od zajęcia Dalmacyi przez Austryą rząd nic 
wpułudniowćj Dalmacyi nie zrobił dla kraju, ale płace­
nia podatków itd. ściśle doglądał. W tych 50 latach 
pomnożono tylko liczbę karczem, bo te dają dochód. 
Ągit&cye Czarnogórców i Moskwy stoją dopiero w dru­
gim rzędzie powodów powstania. Obcy wójażer nigdy 
się nie zabłąkał w tamte dzikie strony, gdzie tyle tylko 
jest dróg, ile ich utorował jeszcze francuski gubernator 
Dalmacyi, marszałek Marmont, więc łatwo było pismom 
wiedeńskim odbijać skargi ludii tamtejszego zarzutem 
agitacyi zagranicznych — świat nie wiedział, co się tam 
dzieje, wiedziała jedna tylko Moskwa. — Odezwa „ko- 
tarzańskiego rządu powstańczego“ brzmi podług Nar. 
Bistów, jak następuje;

„Junackie sokoły gór naszych!
„Godzina boju wybiła z wierzchołka Lowczenu, 

zwiastując wrogom powstanie mieszkańców gór naszych 
ojczystych. Nieprzyjaciele rozdarli pisma swobód na­
szych, grożąc nam rozlewem krwi bratniój, jeżeli w ich 
ręce nie wydamy synów naszych!

„Ale wiła lasów dalmackich pobiegła do junaka 
Iwana Czernojewicza, który drzemie pod rozwalinami 
białego grodu obodzkiego a który nie zaniecha przebu­
dzić się, aby powiódł wierne swe sokoły ku nowym 
zwycięztwom.

„Powstań, powstań, rzeszo młodych bojowników gór 
kolarskich! Wspomnij na swe przodki sławione w pie­
śniach bohaterskich Kaczyca, który to o nich powiedział: 
że władają mieczem jak Węgrzy, rusznicą jak Czarno- 
górcy, że są zwinni jak Hercegowińcy, przebiegli jak 
Włosi a silni jak Bośniacy.

gramach urzędowych, jakie' główny 'Zwódm zebraići
tam siły wojennćj, feldmarszał“1' --------- -
rządowi wiedeńskiemu nadesłał. k porucznik Wagner 
czarny następujący telegram feldmarszałka ^poruwnika

Ui

dzić rozbtojema, poboru do landwery, proszę o 8 i 9 ba­
talion strzelców. Powstańcy unikają większych walk 
na niedostępnych dla nas wzgórzach okrążają" kolumny 
nasze, napadają na oddziały słabsze, zabijają pojed\ń- 
czych, przez co stanowcze zamachy stają się niepodo- 
bneroi. Niewidzialny taki nieprzyjaciel,utrudnia pochody 
na nielicznych, złych, wąskich drogach. Miarą trudności 
tutejszój okolicy może być tylko doświadczenie. Z Bu- 
duy nie ma wiadomości. Mam powód do mniemania, 
że Stagnewice nie wzięte.“ Telegram z tegoż dnia’ 
przybyły o 9 godzinie wieczorem donosi: „O 2 godzinie 
po południu uderzono na pozycyą Gorazda. Dwa bata­
liony i 4 działa, t im posłane, odparły po trzeebgodzin- 
nćj walce powstańców. Z naszćj strony 4 zabitych, je­
den oficer, 7 żołnierzy rannych. Strata powstańców 
może być znaczną.“

Dalszy telegram z tegoż dnia, nadeszły dziś o pół­
nocy donosi: „Strażnica Stagnewice zdradą przy sposo­
bności wpuszczenia Pandurów żywność przynoszących 
dostała się w ręce powstańców. Oficer i 2 żołnierzy 
zabitych, 2 rannych, reszta 40 żołnierzy, broniąc się, na 
tarasie rzucaniem kamieni i wystrzałami z ręcznćj broni 
z dominującego urwisk i skał do poddania się zmuszona; 
strzelec jeden, przekradłszy się szczęśliwie, przynosi tę 
wiadomość a prócz tego, że z innych posterunków nad­
granicznych słyszano dzisiaj grzmot armat, ze strony 
Buduy ogień rotowy i że w Zuppa widział wiele dobrze 
uzbrojonych silnych oddziałów powstańczych.“ Dnia 24 
października wieczorem nadeszła wiadomość telegraficzna, 
że parowiec wojenny „Hofer“ dnia 22 w nocy z 27 ba­
talionem strzelców i armatami przybył pod Budnę i że 
wojsko wylądowało zrana. Buduę oblega obecnie 600 
powstańców. Parowiec wojenny „Steiter“ udał się z po­
siłkami artyleryi z Cattaro do Buduy. Wiadomości 
szczegółowe z Buduy przywiezie dopiero parowiec ten. 
Według tegoż telegramu puścili powstańcy wziętych 
w niewolę żołnierzy strażnicy Stagnewice, którzy dnia 
23 wrócili do Buduv. Inna depesza z tegoż dnia donosi 
0 przybyciu pułku Maroicica a trzecia przybjła dnia 25 
października o 1 godzinie w nocy brzmi: „Jutro (25) 
zrana posuną się pułki arcyksięcia Albrechta i Maroi­
cica wraz z odpowiedniemi działami pod pułkownikiem 
Jowanowicem ku Dragaly, by cytadelę zaopatrzyć w ży­
wność. Pułk arcyksięcia Ernesta obsadzi obsadzi ró­
wnocześnie Ledenice.“

Opis cały kończy Abendpost; następującą uwagą: 
„Nadmieniając, że na powyższych wiadomościach ogra­
niczają się do tój godziny wszystkie władzom przesyłane 
doniesienia i że po za kołem urzędowćm ledwo znachodzić 
się mogą wiadomości dokładniejsze, prostujemy tóm zara­
zem wszystkie sprzeczne z temi wiadomości. Ogłoszenie 
wszystkich nadal nadchodzących autentycznych wiadomo­
ści nastąpi bezzwłocznie,“

Telegramy.
Wiedeń, 27 października. Z Cattaro donoszą z dnia 

25 bm.: Szalupa kanonierska „Streiter“ ostrzeliwała 
z wielkim suutkiem powstańców pod Buduą, którzy o- 
świadczyli, że się poddają. Cytadele Dragali i Cerkwice 
wzmocnione zostały i zaopatrzone w żywność, oddział 
gaś, któremu to było powierzonóm, powrócił do Risano. 
Staczał on i w pochodzie i w powrocie utarc'ki żywe 
z powstańcami. Straty zobopólne nieznane. Pułkownik 
Jowanowicz ranny.

ISadrjt, 26 października. Jutro odbędzie się zgro­
madzenie członków większości kortezów na któróm ob­
radować mają nad wyborem monarchy.

Madryt, 26 października. Przesilenie ministeryalne 
usunięte. Zonlla zezwolił na to, ażeby w projekcie 
budżetowym wydatki dla spraw duchownych zniżone zo­
stały o 30 pet.

Husiciuk, 21 października. Cesarz austryacki przy­
był tu dziś przed południem i po krótaim pobycie udał 
się w dalszą podróż. W Dżurdżewie przyjmowali cesa­
rza uroczyście liczni żyjący w Księstwach Naddunaj- 
skich Austryacy. Przybyło tam prócz tego kilku człon­
ków ministerstwa rumuńskiego na powitanie cesarza

Nowy Jork, 23 października. (Z biura Reutera 
francuskim telegrafem podmorskim), Z Hawanny dono­
szą z dnia wczorajszego o ogłoszeniu rozporządzenia 
rządowego, nadającego wyspom Kuba i Portorico nieo­
graniczoną wolność religijną.

Wiediń, 28 października. Wiener Ztg ogłasza 
rozporządzenie cesarskie, nadające na czas trwania stanu 
wojennego w Cattaro każdoczasowemu dowódzcy sił 
zbrojnych całą władzę wykonawczą.

„Powstań, dzielny Kotarze, gniazdo sokole na górze 
Borowći! Tyś trzykroć Turki pokonał, odparłeś Wene- 
cyan francuzów i każdego nieprzyjaciela, który się po­
ważył targnąć na ciebie 1

„Powstańcie, rycerze, chwyćcie za rusznice wiszące 
na ścianach zatknijcie za pas pistolety, miecz i handżar
i aapełnijeie prochem wasze prochownice!

. „Posłuchajcie, jak radosnym szczękiem oręż wasz 
się odzywa! Nasze stare miecze, których ostrze tak 
często tępiało na czaszkach niewiernych,' pamiętają je­
szcze chwile, gdy broniły swobód naszych a stal ich tę­
skni za krwią naszych ciemięzców!

„Niechaj się skąpią aż 
. miecze nasze!
j Z wierzchołków gór naszych rozniosą rusznice na-

wro^ów naszych, a wile nasze wa­
lić będą na nich bałwany skał naszych! 

i Czarna góro! czy słyszysz ty nasze hasło swo- 
lectn^?raWipierC°grinSCy! SłySZycie nasz okrzyk wa' 
poświęcili! “ie

ojcowie któr vC'% Cicemy być wcdni’ jak t0 bvli nasi 
bron? donS zadawall.P°rażk> Turkom; a nie złożymy 
brom, dopókąd me zwycięży prawo nasze.
nrzórt HnPnZÓd tedy-sokoły z Kotara i Dubrownika! Na- 
przód do boju wszczętego za wiarę i za wolność.

P „. Komitet powstańców.“
i 2 W’ęf Wtlkl P°wstaóców szlachetny i wznio- 

sły , lecz czyż można przypuścić, że dojdą do tego celu? 
Czyż wywalczą swobodę i wolność swój? na poteżnći
iinem n 0^™? to czyż nie sbml się
łupem przyjaciela, groźniejszego jeszcze od Austrvi 
czyli słowem, czyż nie staną się łupem Moskwy która 

iZawłaścBv”ści^ jeSZCZe °d AuStryi uszaunJe ich'swobody

Połurzędowa Wiener Abendpost ogłasza zre­
sztą dla uśmierzenia zaniepokojonćj opinii publicznći 
dłuższy artykuł, w którym wykazuje całą trudność to- 
czącćj s,ę w górach około Cattaro walki, i podaje onis 
całego jój przebiegu, osnuty na wiadomościach P

po rękojeść w krwi téj

| Peszt, 28 października. Sąd miejski przedłożył 
; sądowi kryminalnemu akta procesu przeciw księciu Ka- 

radżordżewiczowi. Sąd miejski wnosi o skazanie księcia 
na karę śmierci, o skazanie zaś jego współwinnych Sta- 
nfowicza i Frifkowicza na piętnasto i dwudziestoletnie
ciężkie więzienie.

Paryż, 28 października. Według Journal offi­
ciel przedłożono radzie stanu senatus konsuli, dotyczą­
cy nominacyi merów i projekt do prawa, dotyczącego 
udzielania bezpłatnój nauki elemenfarnéj.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZKTE.
Października. Naczelny preze3 W. Księ­

gi Berlinie H?1'’80» krafc,a Koen gsmarcfc, b wi od soboty 
nfetrami hr]hi„0“ieX,<'Ya'. tam> donosi Post, ponownie z mi- 

hrabiem 
ską, ja-

CŁfr baronem Hey’dteT il
koby hrabh Knp konfereneye te były w związku z pogb 
sterstwem l,a7'ienif!sinarek miał zastąpić w naczelnictwie mmi 
Kreu? Ztir*' Ui ^ar0Ila Heydta, nie wiadomo, lubo tak utrzymu e 
bo ster “ażdym razie nie odniosły pomyś nego rezultaiu,
dotychczasowe * kru8kich powierzony został panu Campbause i, 
marek powrócił jużl^PoznS111 n‘°rskieg0- Hrabla Koeulgl‘ 

Zehe ajstarszy pędnik tutejszego m gistratu pan s kretarz 
roku 1970 Jak dyno i Posener Ztg, z dniem 1 stycznia
Tlr/eil.iL- .Ze S^użay rniejskiój, W której przez 40 lat pozostawał 
¿ńkretoit 6,1 8pra.W0W8ł prócz swego głównego urzędu funkeye 
i nrnwnrt ;iPrz^ dyrekcyi miejskiego zabezpie zenia od ognia 

. zli protokóły na posiedzeniach reprezentantów miasta. 
auiŁni ?/!est jednym z tych nie wiela w W. Księstwie Poznań- 
skiem, którego obydwie narodowości zarówno szanowały.
.. Wczoraj sp-zedawał komisarz aukcyjny pan Rychlew-

ski pozostałość po morderoy HoohOergerze. Pomiędzy iunemi 
rzeczami była wystawiona na sprzedaż i siekiera, którą znany ów 
morderca ustni rcił fimilią Adamczewskich w Żegrzu. Na siekie­
rze tój znajdowała się jeszcze plama od krwi.

— * Lombard Rychlewsklego ukończył.onegdaj rok istnie­
nia. W przeciągu tego roku przyjął on 20,800 fantów. Co­
dzienny obrot wynosi, jąk donosi Ostdeutsche Ztg, od 500 do 
600 talarów. ’

— * Wczoraj wieczorem spadł deszcz ulewny, poczóm za­
czął pruszyć pierwszy w tym roku śnieg. Dziś rano mieliśmy 
przymrozek.

— * Przedpłatę na portrety Kaz mierzą Wgo i Zyg­
munta Augusta r sunku 2'ytusa Maletzewskiego złożyli dalej: 
PP. Stanisław Łubieński z B .dzi-zewa, Stanisław Wlazłowski 
z Poznania. Ogółem wpłynęło: 39 talary.

— * Królewska dyrekeya telegrafów w Berlinie ogłasza 
w Dzienniku Urzędowym tutejszei rejencyi następujące ob­
wieszczenie, tyczące uszkodzenia zakładów teiegr licznych:

„Założę po nad drogami żwirowemi i iunemi traktami pu- 
/ urządzenia telegraficzne by wają często rozmyślnie uszka-

cfa;! ’pa ™'auHw.,c?K Przez potłuczenie izolatorów w skutek rzu- 
dA !U,'am,ptd' ■P°njeważ P^ez taką swawpjg czynność

zakładów telegraficznych sig tamuje lub dozu je przeszkody, 
przeto zwracamy niniejszem uwagę na wydrukowane poni/ój, w 8 ’ 
o ki deksu karnego za takowe uszkodzenia ustanowione kary. Nad- •’ 
n leniamy równocześnie, że temu, któryby o sprawcach rozmyślnie 
lub z niedbalstwa popełnionych uszkodzeń zakładów telegrafi­
cznych doniósł tak, iż y mogli być oddani pod śledztwo sądowe, 
wypłacane być mają premie aż do 5 tal. w każdym pojedynczymi 
przypadku. J J J

Przepisy kodeksu karnego brzmią jak następuje:
§ 296. Kto naprzeciw zakładowi telegraficznemu państwa

lub jakiego towaizystwa kolei żelaznej dopu-zcza się rozmyślnie 
czynu, któryby czynności tegoż zakładu tamował lub przeszka­
dzał, ukaranym być ma więzieniem od trzech miesięcy aż do 
trzech lat. Czynami tego rodzaju są mianowicie usunięcie, zni­
szczenie lub uszkodzenie drutów tclegrafi;znych, a aratow i in­
ny« h przycależytości zakładów telegraficznych, połączenie niewła­
ściwych przedmiotów z drutami, fałszowanie znaków telegrafem 
danych, przeszkodzenie przy naprawieniu zniszczonego lub uszko- i 
dzonego zakła iu telegraficznego, przeszkadzanie osobom przy za- i 
kładzie telegraficznym ustanowionym w wykonywaniu swego obo- / 
wiązku służbowrg >.

§ 297. Jeżeli w skutek rozmyślnego przeszkodzenia lub ' 
¡:z5'nno8c' zakładów teiegr .ficzuych człowiek jakie po- j

kara więzienia w domu poprawy aż do lat dziesięciu, a jeżeli 
ktokolw.ek życie utracił kara więzienia w domu poprawy od lat 
dziesięciu do dwudziestu.

§ 298. Kto naprzeciw zakładowi telegraficznemu państwa ? 
lub jakiego towarzystwa kolei żelaznej dopuści się z niedbalstwa 
czynów, które cz> nność tegoż zakładu w celach jego tamują lub 
przeszkadzają, karauym zostanie więzieniem aż do sześciu mie- 
8iecy, a jeżeli przez to człowiek życie utrącił, więzieniem od dwóch . 
miesięcy aż do lat dwóch.“ ;

— * Kalenoara. Jutro, w piątek, dnia 29 paźdz er- * 
tuka, Narcyza, biskupa; w kalendarz |j słowiańskim Dalemiła. 
Wschou słohca o godzinie 6 minut 49, zachód o godzinie 4 mi- 
nut oo.

Dnia 29 października 1424 urodzenie Władysława War­
neńczyka. — T36 śmierć Piotra Tomickiego biskupa krakow- 
L ~ 3.611 Żółkiewski przedstawia Szujskich na Selmie 
w warszawie.

Wk ¥ł,awlczw> 24 października. Zeszłego wtorku dnia
dekanat,i i, i^9' Smitkowski, proboszcz z Jutrosina a dziekan 
nei formie r°pSkl,\S0>-*lzyte kość eluą w Pempowie w przepisa- 
nodobnn aia odby.tej z (lzl ćmi szkólnemi katechi acyi miał 
Sowicie o , SI WITat°r W>’razić si® z zad«,wolnien,em, mia- 
mówit ks dziekan ^,emł’owie 1 >iedi' u- Na zakończenie prze- 
nrzvm,minaiae kw»itap: do nauczycie!]’, jako i do dzio i, pierwszym 
tPBO^aiecia^sie ob?" 4zków 1 zachęcając do i ieczołowi-
Pogsłusziństwa ! miłS d?.pll^ci>
Ściołowi.
ztąd udał się ksiądz dziekan 
raszewic.

i mił .ści ku swym nauczycielom, rodzicom i ko- 
Sa , trwała od 9 z rana do 2 po południu;

w tym samym charakterze do Sko-
Wczoraj przed tygodniem wydarzył się gospodarzowi Sme- 

ktale w Posadowię pod Krobią następujący przipadek przez nie­
ostrożność. Chcąc wyjść na polowanie, począł nabijać fuzyą 
w izbie, gdy tymczasem żona zatrudnioną była przy maśle Po 
niejakiej chwili, gdy jeszcze mąż coś przy fuzyi robił, taż nie­
spodzianie puściła i to, jak utrzymuje, bez poruszenia kurka 
z jego strony i cały nabój przeszedł żonie przez górną c-ęść 
nogi. W lelkiem szczęściem, że kość nie została uszkodzoną. Przy­
wołany nstychmiast lekarz, zaopatrzył dość znaczną ranę i po­
dług zdania jego nie majpodobno być niebezpieczeństwa o życie 
Postrzelona jednakże mocno czuje się być cierpiącą, już to z do- ■ 
znanej rany, już też z przelęknienia, a co najsmutniejsza przy 
tern wszystkiem, że wkrótce spodziewa się rozwiązania Gdyby 
mąż był nieco wyżej trzymał fuzyą, byłby niechybnie dwie ofiary 
w jednem ciele o życie mógł przy prawić.

Utworzona przed niedawnym czasem katolicka gmina w Ra­
wiczu a niemająca dotąd własnego kościoła parafialnego, na wnio­
sek do ktitl. rejencyi uczyniony, otrzymała pozwolenie do zbie­
rania składek na mający się budować kościół i ku temu celowi 
jest podobno zamiarem interesowanego kolegium kościelnego upro­
sić sobie odpowiednie osoby, któreby wpływem i zabiegami swemi 
chcialy pośredniczyć w zbierauiu na cel ten składek. Widząc 
wielką doniosłość i potrzebę rychłego wystawienia domu Bożego 
w mieście przeważnie protestanckim, mamy tę nadzieję że sza­
nowna publiczność katolicka hojnemi składkami po, rżeć raczy 
wkićjHny Zamiar w wlLk!z^j części dość ubogiej gminy ra-

_*„ Przygoda we Włoszech. Dziennik petersburgski
Nowoje Wrewja w korespondeucyi z Rzymu donosi, że były 
rektor warszawskiej Szkoły Głównej, doktor Józef Mianowski, 
o mało me padł ofiarą zbrodniczego zamachu tuż niemal pod 
bramami Rtymu. Dnia 3 hm. doktor Mianowski z żoną, ze zna­
komitym naszym rzeźbiarzem Brodzkim, z lokajem i ze służącą 
Rzymianką, udał się na wycieczkę w najętym powozie do Port 
d’Aucium W powrocie ztamt .d, o lekkie pół mili od stacyi ko­
lei żelaznej w Albanią wypadli z lasu dwaj zamaskowani rozbój­
nicy i z wymierzonemi pistoletami, zatrzymawszy konie, zawołali: 
Dawajcie wszystko co macie, a prędko!“ Służąca upadła na ko­

lana i peczęła się modlić; p. Brodzki nie straciwszy przytomno­
ści, poi wał się do rewolweru, lecz powstrzymany został błagal- 
nem spojrzeniem pani Mianowskiej. Rozbójnicy tedy wciąż trzy­
mali wymierzone pistolety, a podróżni dobywali sakiewek. Pod­
czas tej nieprzyjemnej operacyi dr. Mianowski odchylił zwierzch­
nią suknie, i rozbójnicy postrzegli przy nim kosztowny łańcuszek 
od zegarka. „Dawaj zegarek, dawaj więcej pieniędzy!“ zawołał 

> j^edan ze zbójców; a gdy p, Mianowski się ociągał, zbój wskoczył 
do powozu, i z dobytym nożem poc ął odrywać łańcuszek. Szczę- 
»ciem, w tej chwili doleciał turkot zbliżającego się wozu; rozbój-

i n!CJ rzUcl5 swoje ofiary, i ze słowami: „Jedżcie z Bo-
gieml“ skryli się w lesie.

lanii

;aórski

Kaczyński z Zborówka,

PRZYBYLT DO POZNANE
Dirytn .» października
iłAZAK Hr. Biliński z z Gieśiu, Rostworowski < 

ski z Iwna, hr. Mielźynski < Królestwa Foiskieg», T 
wca, Karśnicki i żoną z Mystek.

i H01EL DU N >«D. Gołkowski z Oporzy a, Wali 
rzewa, Stasiński z Konarzewa 

HOTEL HUD CZAKNWl ORŁEM.
Sokołowski z żoną z Niemierzyc.

HOJ r.l PAKYSM Ks. Podalski z ludom, Drzeński i Wę­
gierski z Borzejewa, Danielewicz z Królestwa Polskiegc, Bu- 
dziszewski z Małachowa.

Oi ti O i s,L b Ke'iOPSKl Sławski z Komornik. Trąmp-
czyński z Separowa, Skrzydlewski z Ocieszyna, Skrzydlewski

Trn-rL-ildzewa Rycbłowski z Królestwa ols-iego.
HOl EL hZYMShl. Krotowski z Wrocławia
łVwt 1 &A- “HlKE LKezłieNcKJ. Hr. Mycielski z Zamku Nowa wieś.
Hol EŁ BERLIŃSKI. Krop ński z Witkówka, Nchring z żoną 

z Sokolnik. r
TIEsNEKA HOTEL GARNI. Wagner i Szejstecki z Posadowa.

śa<5«tsi«śł‘,i
iiSeMo poznaćata* 28 października.

Poznańskie stare 3% % listy zastawne — tal. żąd. — 
Poznańskie nowe 4 % listy zasL 81*/» tal. żądano ''‘- n.
listy rent. -3’/« płacono.— Poza. 5% oohgacye po. 98’/, żądań. 
Akcye banku prowinc. Pozn.— plac. —Banknoty polskie /5*/9 płac. 
Pola, fiaty likwidacyjne — tal. płc. — Pozn. 5°/0 oblig. •miej­
skie — taL żąd. — Akcye poznań. banka realn, kred. —■ tal. 
płacono.

Żyto: yyypow. 25 we-pli; na jesień 43% uaźd/iernik
pażdziernik-listopan 42’,,,-42’/, listopad-grudzień 42 gru- 
1869 styczeń 1870 — na wiosnę 1870 r. 42'Ą tal. pła-

43'/» 
dzień 
cono.

Okowita: (z beczka) wypow. l°000 kw.; na paździer­
nik 13’/»—13", listop. 13” J, grudzmń 137, styczeń 1870 13“/,«
luty
cono.

kwiecień-maj w związku 14’ » tal. pła-marzec

Cilrłdla her-IIAwka, 27 października.
Przy slabóm usposc hieniu nie objawiała się na dzisiejszéj 

giełdzie żadna do interesów ochota.
Walory praskie: Dóbr, pozyczk. pstwa (4’/,°/») 95’/, płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 f5°/0) i01>, żąd. Ob., pstwa (4«/,) 78*/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 t37,%) 114*«, płac.
-e, M’1, zaataw-; Zachód.-prusk. /3'j.o/J 70’,, żąd dto (4%)
78’/, żąd. dto (4 °/0) 84’/, plac Pozn. nowe (4 ",„ 81’s płac.
Listy rent. Pozn. <4°<0) 837, płac. Prusk. (4°/„) 83’/, płac *

Waiory zagraniczne; Austr. metal. (5°/») — płac Poż. 
naród. (5°/0) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73’,, żądauo. 
Losy kred z r. 1859 85’', płac. Losy z r. 1860 (5%j 77’,»-% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 64 płacono Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5° 0) — płacono. Kosyjska pożtt.zka prem. z r. 1864 (5%) 
118’/,—8 płacono. Kosyjsk.-polsk.-oblig, skarb. (4°/0) 67', żąd. 
Polak, certif Lit. A. po 300 złp. (5°/0) 917, płac, dto cząstki jo 
500 złp (4° „) 97’,, płc Polskie listy zast 3 ein. w rs (47»j 67*/, 
żąd. Listy likw. 561» płac. Włos*, poż (5°/0) 527, pła Tu­
recka pożyczka 417» płacono. Amerykańska pożyczka |67„) 88’/, 
płac. Akcye kolei źełaz. Kol. muii 117’/, płacono Gai.-bar. 
Ladwii 98 — 7 płacono. Austr. frauc ¡01',—2—2003/, płacono. 
Warsz.-wied. S63,, płacono B»nU Itd Austr. krwlytowe niob. 

—8*'» płacono. Poznańskie pro»incyonalne 101’/« żądano.
Szłą8k. stów bank. (47O) 119 żąd. Certy! bip Hubnera (47,7o) 
100 płac. Hansem. (47,°/0) 91 płac. Henkel (47, 70) — żąd. 
Meming (47,7„I — płac.

Kurz gotówki 1 pap. plen. Erdr. pruski 114 płac. Idr. 
112’/, płc., suwerny 6. 24’-» płc., nap. 5. 13’/« płac, półimper. 5. 
187, płac. doli. 1. 127, płac. Złota w sztabach funt celny 4687, 
płac. Srebra łunt celny 29. 237, płc. Zagraniczne bankn. 997, 
płac. Austr.-bankn. 83'/» płacono. Kosyjsk. bankn. 757» piać.
— Dyskonto bankowe 5

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 55—72 tal.; pośiedn. 
polska 60 tal. z kolei płacono; 2000 funt, na paźdz 67 p *dz.« 
listop. i listop. grudz 57 —7, tal płac Żyto: 2000 funt w mi 
47—50 tai.; 47’/,—487, tai. z holei i statku, wyborewr 
50 tal. z kolei płac ; na paźdz. 48 ’/, pAźdz -li-ton '
— 46’/», list.-grudz. 457 tal. plac. Jęczmień
funt, mały i wielsi 38 50 tal. Owies: 12i.O funt w mię 
tal.; Polski 257,—26'/,, marchjski 27' —pom- raki 2<«7. 
tal z kolei płac.; na oażdz. 26’,,—1 „ pażdz.-listop. 26, ’i 
grudz. 0,5.^ taj płacono. Groch: 225) luut. do goto w. 60 66 
t,%'vRzep: 1800 funt 93—103 taL R/,e-

lal. YCUA Tt uiiejBi Ułac- — —,n” - .......... - -
pik: 9T -toż
12',, taL płac; na paźdz. 12"',,-'/,, paźdz.-listop. 12 
lisŁ-grudz. 12"/,, tal. płac. Olej lniany: 100 funt w miejscu 
11', tai Olej skaln« w miejscu 87. tal.; na wrzes. paźdz. 
i pazdz.-listop. 7 18 tal- płac. Okowitą: 8"00 Trał, 
w miejscu bez beczki 14’*,,—7, -ał. pi. na paźdz. „?źdz-list, i li-

1,

stop.-grudz 14’,, — tal. i/ac.
Ch«-«»,«» wrocławska 27 października.

(Atioi -ruiiiiaKt
nn £szenica: mało uważana, pr. 84 funt, biała nowa 70 
76-83 sgr., żółta nowa 65 73-77 sgr., piękne gatunki nnd 

notowanie; pr. 2000 tuut. na bieżący miesiąc 62 talar żą­
dano. Zyto: wyzsze częściowo żądania nie był uwzględnione- 
ci‘ o-z *UUt‘ mm'TCU s«ląskie 54—60 sgr., ua|piękniejsze 
bl-bó sgr. ¿000 tunt. na bieżący miesiąc 46 taL. ów pła- 
cono, paź iziernik-list pad 44', listopad grudz 43' , tal jłac. 

żąd. J ę c z m i e ń: bez zmiany pr. 74 luut. w miejscu 45-
' 49 -53 sgr., najpiękniejszy nad notowanie płacono 20D0 funt 

na bieżący miesiąc 47 tal żąiiano. Owies: bez zmiany
pr. 50 funt, w mb-jscu 25 -30 33 sgr., galicyjski------sgr.’
2000 funt na bieżą y miesiąc 43 talary żądano. Groch, 
dowóz słaby, pr. 90 funt, do gotowania 65-70 sgr., na pa­
szę 60 62 sgr. Wyka: obrót słaby, pr. 90 tunt. -0 -64 sgr. 
Bób: b.rdzo ofiarowany, pr 99 funt b“ 7i sgr Lubin: wię­
cej uważauy pr. 9) funt. 43 48 sgr. Kuku rud za stal ■, pr. 
100 tunt. 60-62 sgr. Koniczyna: biała słabo ofiarowana 
czerwona sprzedajua po niższych ce ach; r. 100 łunt. biała ¡8 
— 25 tal., czerwona 11— lt tal Tymotka: obrót mały 6 — 
7—8 tal. Siemię konopne: trzyma się: pr Sil łunt. brutto 
64—68 sgr. Nasion» olejne: spokojnie; p. 150 łun . brutto
Rzep zimowy: 232-241 -252 sgr. Rzepik zimow.- 26- 
234—238 sgr., najpiękniejszy nad not. pr. 2000 funt, na bieżą­
cy miesiąc 115 tal. żądano Olej rzepiowy: stale- pr '00 
funt, w miejscu 127, talarów żądano, na bieżący miesiąc i p»ź- 
d^icmik-liatopad 12 tal. płacono listooad grudóień 12 f tal 
płacono i żądano. Kuchy rzepiowe: ¿udane: d KK? funt w miejscu 70 -72 sgr. Okowita: słabo, pr* luo’ kwart dR 
Trafi, w mieiscu 14'. tal żąd. 14 tal. płac.; na bieżący m,e! 
stąc 147, ząd. '/, tal. płacono, październik - listopad i listo- 
pad-gruilz. 14 talara płacono. Urzędowy kurs: Austryack. bank 
83—82’/»—78 płacono. Rosyjsko-polskie 76*, płacono.

aa teilt a, 27 października."
» p„?8zen'ca: trzyma się; na październik i paźdz.-listo- 

pad 63/, na wiosnę -4', alar. i łacono. Zyto; stale- a 
październik 47 paźd.-list. 45’/, na wiosnę 44'/, tal płacono 
Olćj rzepiowy. sta.ćj; ia październik 12’-, kwiecień maj 
12" „ talara płacono. Okowita: ceny wzmacniają się- a 
październik 14'/, październik listopad 14’/,, na wiosnę 147, 
talara płacono.

Zaproszenie.
Podpisani zgodzili się co do punktów następujących:
1) Zamierza się utworzenie stowarzyszenia, mającego na

celu »spa-cie tutejszych muzyków w razie choroby 
lub chwilowych ambarasów. J

2) Członkiem być może każdy w Poznaniu żyjący prakty-
czny muzyk, »ęzczyzna i dama, a prócz tego każde lu­
bo wnik muzyki. » j

3) Prawo do wsparcia ma każdy muzyk, będący człon-
kiem. " J

Wszyscy, interesujący się utworzeniem takowego stowarzy­
szenia, zapraszają s ę ni iiejszćm na rozmowę 
w poniedziałku, dnia 1 listopada, wleezorena

o 8 «oilz'nle
w sali radzcy komisyjnego pana Fala (Wilhelmowski dLic 12)

Poznań 21 października 1869.
Klenwald. Bitter. B«ettclier. Dembiński. Falk. 
Graelie. (äreitlieli. (»urieb. Janecki Rf Meltoeit

f^elltso. Muzewshi, Vogt.

Administracja Dziennika Poznańskiego przyjmuje przed­
płatę na następujące dzielą i czasopisma:

1. Dr. Wojciec ha Cybulskiego, profesora literat sło­
wiańskich w uniwersytecie wrocławskim; Odczyty o poezyi pie­
skiej XIX wieku, przełożone z niemieckiego pod kieronk’«wi J i 
Kraszewskiego. Cena subskry cyjna 2 tal. 20 s?r.

2. Lud polski, jego osady i zagrody, typy ii..,, ;, Rd
Oskara Kolberga i Bogumiła H>ffa wynoszącą za całe u eM, ¡¡. J 
tomów obejmujące Wielkopolską 10 tal., lub za nń. wszy tem 27, taL < r -

3. Mirówka, rocznie 2 taL
4. Biblioteka Mrówki, rocznie 3 tal.
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5. iał;sł, czasopismo humorystyczne, ilustrowane, kwar­
talnie. 2i sgr.

■ ydawnictwo krakowskie Czytelni ludowój, rocznie 
2 tai 'i‘> sgr.

• rzyjmuje zamówienia na drukujący się Rok Myśli­
wca pix.ez Wincentego fula, z rysunkami Juliusza Kossaka.

(Nadesłano).
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­

stwa i kosztów,
Błogo skutkująca Revalesciere du Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lekar-

> stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie Reralesclere 
i du Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o bło­

giej skuteczności Revalesciere du Barry, odkąd do 70000 
pochwał lekarskich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzię­
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego świątobliwości 
Papieża po dwudziestoletuiem bezskutecznie używaniu lekarstw. 
Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mia­
nowicie odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi uo 
uzdrowić chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej Re- 
valesciere du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała.— 
Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa 
jeden jej ta'erz i nachwalić się nie może błogich jńj skutków. 
(Korespondencya z Gazet te du Midi) — W licznych przykła­
dach cierpienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześć- 
dziesią ego r< ku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, ob- 
strukeya, przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze,

spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya, drailiwość nerwów, afekeye wą­
troby, żółci i nerek, nadymane, icie serca, nerwowe bóle gło-b 
wy. głuchota, szum w głowi« i u ach, zawrót, bóle między ra-s 
mionami i we wszystkich prtwie częściach ciała, chroniczne za­
palenia i affekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, iebra, skrofuły, 
brak krwi, suchoty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, 
reumatyzm, pedogra, influenza, grypa, mdłości i womity nawet 
podczas brzemienności, osmutnienie, spleen, słabość ogólta, błę­
dnica, ochromienie, kaszel astma, ciśnienie na piersiach, ocięża­
łość, niespokojność, bezsenność, wstręt do towarzystwa, niezda­
tność do studyowania, deluzye, sbibość pamięci; mierzenie krwi 
do głowy, wycieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, nie- 
stanowczość, brak odwagi itd. 15350.]

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 1

funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za _ -■ 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 1S tak 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 Wlźanek W 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr, 48 filiżanek 1 tal. ¿1 sgr. ..p ■ 
wadzać można przez Barry du Barry 1 
178 Fryderykowska¡ ulica; Felix & Sarrotti w Berlini , 
Frvderÿkowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, Ot Le 
ulica; Emila Käfig, 94 Lipska ulica; .1, 1 Scliwarzlo-• 
nowie, 3« Markgrafenstr.-, Barry du Barry <fc Dowp. 
dniu Freiung 6; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Hambur­
gu 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu u Elsnera; w Lipsku u 
Teodora Pfitzmaun, liweranta nadwornego; w Wrocławiu n fy 
G Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Schobt; w Pwz- 
damie u Schwarzlose, w Alteuburgu w Saksom u Rebakego, 
w Hanowerze z Reyersbacha i we wszystkich miastach w ban­
iach drogeryi, łakoci i towarów kolonialnych.

191
ołebia

H

■/it®a«aasas

Dnia 26 bm. o 7ej wie­
czorem umarł, opatrzony śś. 
Sakramentami w Poznaniu 
Konstanty Zabto 
i*ki, radzca Ziemstwa. Bts-, 
portacya zwłok z Czerlina 
do Czeszewa odbędzie się 
w piątek dnia 29 bm. o go­
dzinie 4ej, nazajutrz zaś po­
grzeb o godzinie lOej z ra­
na, na który zapraszają kre­
wnych, przyjaciół i znajo­
mych ciężko strapione 
[6905). Zona i dzieci.

Ł. MerzbmcSia w Po-

Lilia 27 października o 5 rano 
podobało się Najwyższemu powołać 
naszego drogieg H polltka, ostatme 
dziecko nasze, przeżywszy 5 miesię­
cy, o i zóm donoszą krewnym i zna- 
j' mym w najgłębszym smutku po­
grążeni odzice (6939Czekstnonney.

Lntomek, dnia 27 paźdz 1869.

|i W księgarni 
‘ znaniu jest do nabycia:

Obraz
enropejskieg. spdcczeństwa

w drugiej połowie XIX wieku 
przez autora 

„Upadku Europy.“
Część 1 i II Lwów 1869.

Cena każdej części 5 sgr.

Nakładem księgarni Lud w. Elerzbfi­
oka w Poznaniu wyszły następujące 
nowości:
.itieznlians. Powieść. Napisał

Ludwik z Grzymysławia. Cena 15 
sgr.

Wilkońska, (Paulina z L.), Kl­
in i ra. Powieść i W rok.u 
1868. Zarys, [dopełniający po­
wieść Fata Morgana. 2 tomy. Cena 
2 tal.

Zacharjasiewicz, Czerwona cza 
pba. Z notatek ces. król, radzcy. 
Cena 1 tal.

Do szkoły rysunków przyjmuje Dr. Wi­
tuski, Rynek 55, od i2—2 w południe. 
_________ (6940) r

Respiratory
(ochraniacze płuc) poleca w wielkim wyborze

August King,
Wrocławska ul. 3.

Siedlisko moje przeniosłam z (Zaniemyśla 
do Poznania Małe Garbrry No. 7.

§©8»Se Jnilee, wdowa 
(6934) z Zaniemyśla.

Świeżego IososSîs «rebrnrjço, deli­
katne nttHOffi wtiślnn- w '/, beczułkach 
obejmujących kopę, po 2'/, i 2 tal rozsyła 
za zaliczką poczt. jF. Ił'. ScftmibeS , 
handel ryb morskich, Gdańsk (6690)

Obwieszczenie-
Świadectwo przyjęcia No. 770, które po­

siadał zmarły dnia 24 sierpnia rb. w Mal- 
borgu nauczyciel wyższy Krlntrt,zaginęło.

Pr,wne pretensje do sumy zabezpieczenia 
należy w przeciągu tygodnia nam podać.

Poznań, 28 października 1869.
Dyrekcya towarzystwa pogrsebowego

nauczycieli W. Es. PoMsafiskiego.
(6931)

Ogłoszenie przedpłaty na dziełko obrazko­
we pod nap.

Pacierz Dziejów Narodowych
| czyli Najważniejsze wypadki z Historyi Pol-

Lntomek dnia 27 naźdz 1869 I sklćb które każdy Polak a nawet każd, Lntomek, dnia 27 pazdz 18b9. j s dzi(.cko polskje k, niecznie na pamięó umipć
powinno. Przeszło 20 ebr. i 124» str. druhu 

Dziełko to wyjdzie przed Boiein Narodze-
Iniem, a ma na celu jak największe rozsze­
rzenie znajomości dziejów ojczystych, która 

_____,________________________ niestety jest tak zaniedbaną. Dziełko to

S
 Stanisław Porowski lat 26 li- ’ m';,nowicie stosowne do podarków na gwia- 
<zacy pizeuiósł 8>ę po długiej, cię- ., . . (68b8)

zkiój ch robie dzisiaj wieczorem o S® Cena po wyjściu za meopr. egz. 4 sgr,
gouziuie 8 do wieczności. (6941) ® z °Praw4 5 sgr, w drodze przedpłaty zaś,

Łabiszyn, 27 październ. 1869. |Sl która trwa do ,0 grudnia rb , za 1 egz. 4___________ HB sgr , 2 egz. 6 sgr, 3 egz. 9 sgr. zi co się
I franko oprawne po wyjściu prześle. Za ta- 
ilara 13 egz, za 2 tal." 28 egz, z. 3 tal 42 

~ . egz., za 4 tal. 60 egz, za 5 tal. 75 egz. już
W konkursie nad maiątkiem handlerkijw oprawi;. Dziełko to wyjdzie prz-d Bo- 

wd wy Pauliny Koppel, w Stęszewie zamie-i iem Narodzeniem rb Mnie sze ilości przyj- 
szk.tcj, do zameldowania pretensji wierzy muję w nurkach pocztowych.' Listy pod adr. 
■ leli konkursowych jeszcze drugi termin do| J. CliorlszeMolii, Poznań.
aia 2 listopada rb. włącznie ustanowionym.--------- ‘---------------------------r--------------
:Te‘. i W księgarni B.skSii. jfSerz-

- życic.s którzy pretensje swoje jesz-fo¡mim w Poznaniu jest donabycia:
, i;Te idowali, wzywają się, aby tako-

, cr.\ u/ są wyskarżone lub nie, ze żąda- 
prawem pierwszeństwa az do dnia wspo 

«omego u nas piśmiennie lub do protokółu 
t,odan. Termie do rozpoznania wszy-tkieb 
pretensji zameldowanych aż do upływu dru­
giego terminu wyznaczony i* st aa.

Uzicta Yiiopatia. m 
przed po udn em o godzinie 1 lej 

przed komisarzem, radzcą sądu powiatowego 
G-ebierem w izbie term nowej, na który 
wsi'Sey wierzyciele się z pozywają, którzy 
pretensje swe w jednym z owycu czasów 
zameldowali.

Kto zameldow -nie swoje na piśmie złoży, 
wi iien kopią ouegeż i jego aneksów dołą­
cz,. ć.

każdy wierzyciel, nie mający w naszym 
obwodzie uzędowym zan ieszkania swojego, 
winit u przy zameldowaniu swojej pretensyi 
pełnomocnika tu zamieszkałego obrać i do 
akt wymienić. Tym, którzy tu znajomości 
nie mają, przedstawiamy jako rzeczników 
Berthe,ma, Mfitzla i Dóckh'>rna.

Poznań, 9 października 1869. (6910]
fció ewski sąd powiatowy.
Wydział dla spraw cywilnych.

Verkäufe nnd Verpachtungen
von Gütern, Grundstücken, Fabriken, Gasthäusern u. s. w.

Auctionen, Gesuche und Offerten
eder Art ,

TamiUen-Nachrichtfln, Engagements &c. &c.
betreffende Ankündigungen .

werden ebne Provision (der Porta-AnreelsniiusMn die lür 

die verschiedenen Zwecke bestgeeigneten Zeitungen
prompt und exact befördert.

Rudolf Ylosse,
offizieller Zeitungs-Agent.,

3E?eplin. ilanibur^’. IVtrlnelren,
Original-Preis-Courant und Anschläge franco und gratis. .

NB. Meine Provision beziehe ich als offizieller 
Agent der betreffenden Zeitungen.

Piosnka Polska
(Ulubiona)

z tow^T^szeniem fortepianu. Muzyka Bj. w.
Cena 5 sgr.

Cały dochód przetańczo­
ny aa odnowienie grobu 

króla Kazimierza.

Dery na konie. 
Kobiercenanogij
Drelich na miechy,

Miechy gotowe

SIROP PRZECZYSZCZAJĄCY
ze skórek gorzkich pomarańcz,

Z Iodanem Potasu 
F» J.-P. l.AROZE, APTEKARZA 

Ulica des Lions-St-Paul, 8, iv Parciu,
Jodan polasn posiada niezaprzeczo­

ne własności krew przeczyszczając- «le 
zarazem wpływa szkodliwie na org inrzm. 
W poląezeniu zaś z syropem ze kórek 
z gorzkich pomarańcz, który zabezpie­
cza wolne odbywanie wszelkich funkcji 
organizmu, znos, się lalwo i bez niebez­
pieczeństwa przez każdą konstytucyą. 
Łatwość dzielenia to na dozy, pozwala 
lekarzom sló-ować go laiw,. do a izei- 
kieb temperamentów pizeciw luberku- 
iom, na raka, w chorobach skrofuli­
cznych i syGlitycznych zadawnionych; 
jak również przeciw gośśi wi (reiinialyz- 
mom), na które je-t nieomylnym specy­
ficznym środkiem.

Dosiać można w (f'arizawic w .kła­
dach materyałów aptecznych PP. Galle­
go i Spie.sa; w Krakowie w aptece P. 
Trauczyńskiego; w Poznaniu w aptece 
P. doktora Mankiewicza; we Lwowie w

-aptece P, Piotra Mikolasih.

;4oaI)

poleca po naj 
obfitszym wyborze

cenach w naj- 
[6949]

5. Kantorowicz

Tłuste kielskie
SidawM

poleca (6950)

J. N. Leitgeber.

W kot kursie nad majątkiem kupca BSor- 
r sa Fiatów w P< znaniu zamieszkałego z pre- 
tt- syą p -zcze się zgłosił handel N. Hertz 
w Hamburgu w ilości 55-> tai. 19 sgr.

Termin do rozpoznania tej pretensyi na
(I irn €» r. b.
jir%cd południem o godzi­

nie 11.
przed komisarzem podpisanym wyznaczonym 
z stal, o ozem wierzyciele, którzy pretensye 
swe znmeldowali, się uwiadamiają. (.b935)

Poznań dni. 19 października 1869.
Królewski sąd po «tatowy.

Komisarz konkursu.tiaebler.
Walne zebianie

To a zyst Przemysłów. 
odbędzie się w niedzielą, 
iii 1». na. o godz. 7 wieczorem

Dyrekc;a. (6943)

i Handel ninzykaliów 
Schlaslngera 
w Poznaniu 

Wilhelm, ulica 25. 
otrzymuje codzien­
nie nowe muzyka- 
lia i poleca takowe 
do łaskawego u- 
wzgiędnienia. Abo- 
nować można w 
nlój pod nader kó­
rz ystneml warun­
kami. iśompozycye 
polskich i francn 
Z kich mistrzów re­
prezentowane są li­
cznie, tak że wszel­
kim zadość można 
uczynić życzeniom

koszule wierzchniedla pana w Ida
poleca pod gwarancyą dobrego leżenia fabryka bielizny i przedmio­
tów negliżowych (6885)

â. z Pawłowskich Kaufmann
plac Sapieżyiiski No. 1.______________

Prostopadle stojące machiny parowe
a »uą (.brevetées s. g d. g.)

Ucrisv-iiuni! ïiàvïiappeMe i Vb. vilovera
machinistów i budowniczych machin,

Piryż, 144, Fanbonrg Polssnnfère, Paryż.
Przenośne, stojące i z miejsca się p,.ruszające; o sile 1—20

koni. Itąjwyższe nagrody na wszystkich wystawach jako też na 
wystawie powszechnej 1867. Tańsze niż wszystkie inne sy­
stemy. Bez kosztów ustawienia; bez osobnych kominów. Miej­
sce zwykłego pie a dostateczne dla malej siły koni. Odstawiają 
się ustawione, palą każdy gatunek paliwa i zużywają całe ciepło ; 
każdy może niemi kierować i utrzymywać je. Zaopatrzone są 
w ogrzewacza dla wody, w regulatora a ponad siłę dwóch 
koni w zmienny nacisk pary Dla regularności biegu ich 
są stósowne do każdego przemysłowego i agronomicznego przed 

Isięwzięcia. (5956)
Nl ekki’tłyuj%ce Bezwarunkowe bezpieczeństwo — znaczna 

|Szyb Ue^urabianie oszczędność — gwarat'cya.
i Łatwe czyszczenie. Detaliczne prospekty w niemieckim języku franco.

Moją cukierń U, i-e stan racy ąi handel win, 
które przeniosłem z Poznania do ?*»rod,v, przy Rynku, naroż­
nik ulicy Szerokiej i św. Ducba, polecam łaskawym względom, za­
pewniając skorą, i dobrą usługę.

Środa, w październiku 1869.

Naj pierw­
sze sztra sburgskie 
pasztety zbażan- 
towycb i gęsich 
wątróbek z tru 
iłami, w wazoni­
kach i puszkach, 
otrzymuję dzisiaj 
pospiesznym po­
ciągiem. (6945)

1. Cichowicz.
Bicogi olbrzymie

po 22 złp., (6952)
Minogi zwyczajne

po 12 złp. za kopę poleca

J. N. Lcilgebcr.
(6912) A, Szplngier.

Życzących sobie poświęcić się 
zawodowi dramatycznemu, zawia­
damiam o mym zamiarze otworze­
nia tu w miejscu

Szkoły dramatycznej, 
w połączeniu z przedstawieniami 
po stósownein wykształceniu się. 
Uczęszczanie do tejże gratis, w go­
dzinach wolnych od innych zatru- 
dnitń. Zgłoszenia przyjmuję w 
mem mieszkaniu do godziny 5 p0 
południu. (6953)

Julian Morgenstern,
Półwiejska ul. 9.

"Księgarnia .1 Łi. ¿iipańftfe Jc«„ 
otrzymała w k mis

Mctiitis Chronica

Dochód przeznaczony na fuudusz imię- | 
nia Wannowskłego.

August Wannowsk i
Wspomnienia dla jego 

uczniów i przyjaciół.
(Na pamiątkę 451etniej służby jubilata) 

napisał
31. K,

wdzięczny uczeń.
Cena 7 sgr 6 fen.

Ludwik Merzbach.

mianowicie
o jéj przyczynach i sposobie leczenia

Dr. WłatL Swiderski ¡
teina 10 s«r. (.69i2j!

Nauczycitl domowy, zdatny do przyspo- 
sobieuia chłouca do klas średnich gimuazyal. 
niezwłocznie miejsce mieć może w Raszko­
wie pod Skokami. (6938)IlziembonsUl.

Pokói umeblowany do wynajęcia na par­
terze Wilhelmowsaa ul. No 78. (6908)

Wielkie Garbary No. 5 na II piętrze me­
blowany pokcj tanio do wynajęcia. (6923)

. --H -' -.'Łt' UJ----—-Asi.rwT~-"tgj

Nagłówki do listów
ryzę za 12'/, drukuje pięknie handel ii 
materyałów piśmiennych, galanteryn al- *. 
fenidy Chiistofla itd (6946) *'

Anton ego Rosę, w Bazarze.

z® toieSniSia
towary do No. 58 włącznie nadeszły.

Poznań, Ky,leS. G3t £6930J

Robert Schmidt,
(dawniej Antoni Schmidt.)

Cierpienia wątroby I suchoty płuc.
S9o liweranta iiadworncgp, p. «3 a n a EEoffa 

w ESerBisaie.
n e r I i n. _Btosc»<l*»Ierstrasse 8, dnia «5 

wrześni - 1869. Cn<B«wna siła Seczącaa pań- 
st.icji<» nyska*kn słodatwe^a* w pałączeniu z 
pańską słodową azckadaiBą okazała się i tą 
rażą u ciężko fłiortj.^n» wą-robę i płuca cier­
piącej nia;wia*1 y, ksóya łoże s.*e już teraz 
znowu opuściła. JS®oniewiż jednak wedle po­
lecenia lekarza ma naafial używać i akry kat ów 
tych a zarazca* i słodowych karmelków pier- 
slowych (następuje obstalunek). IF. Suwwde.

Skład główny w Poznaniu u B&racl Plessnf^r, Ry­
nek 91, skład uboczny u fł. fteMf/ebatterts, plac Wil- 
helmowski 10, u Tti. lH &hSffemuitia w Wągrówcu, 
u /f. w Nakle, u
sohnn w Bydgoszczy, u Ernesta TPeppera w No- j 
wymtomyślu i u SS. w Śremie. [693g,

Tegorocznego żniwa

Uwi domienie.1869
rzeczywiście praw dz. importowanych

cygar hawańskich
otrzymałem wprost z Hawanny okrętem Hammonia pierwszą przesyłkę. Cygara te 
są dobrej przyjemnej jakości i lekko się palą. [5952]H. Ii. Reiinert, pod Lipami 22, Berlin.

Nstótóod:«» i s®si.!win»«4J LodwiSsR Mersbacha wPmttuwtln,

Wys or mięsny La Plata
(Eztractnm oarnis Lteblg.)

wyrabiany przez
A. Benites 1 bp. w Buenos Ayres. 

Analizowany i aprob. przez prof. pp. 
J. B. Depaire i Th. J. uret w Brukseli, 
członków najwyższej rady sanit. w Belgii, 
których podpisy znajdują się na każ­
dym garnku. (693 Z)
Zu­

pełna 
c cy­

sto ść i 
wybor-
na ja­
ki,ść 

gwar.

Nagro-,
da

pierw- j 
sza

Altonai
1869.

Znak fabryczny.El Stiller,
Poznań, ajent główny.

Ceny detaliczne:
ang. garnę,; iunt. */a ang. garnka funt, 
po 3 tal. 5 sgr po 1 tal. 20 sgr. 

% ang. garnka ft. % ang. garnka ft. 
p > 27’/2 sgr. po 15 sgr.

PILUIB“S"?t1wVCAUVIN,
w Fut««.I«t to Éiui.iir to»tok «..«.»r I pm- CXTMTO BOAUMNT, pr*7j«aui7 i

Oinlkl C»wrt. . H ______ _________
owa. XAPALKN’.ü USZIX, ZAMÜLKNIU

Zatet. tjdl pipM toj« + «^4 T

■g.r'i
y., », toto. J mi i.»ton»

-¿TtoS.T SXZ,-?•£££* toMteto f. p. to.. M HKRtoOM 1 *■- »»«*> W eiK.l. V p. p. B». Mto-
y-18*» 1 ttototoki » A-toto* w aptoM p. Fkaaoeiij v Abbmmho w aploao e« Sbartoa .
Vi e Lwowie: u p. Zygmunta Brocsera 
aptekurza. 1 " (63571

•*7

Oahszenia gospo ś.
Dzierżawa w Gaiieyi

obszaru okołu 1000 mórg pra­
skich, położona w bliskości miasta 
powiatowego, kolei i Lwowa, jest 
natychmiast tanio z całem urzą­
dzeniem i inwentarzem do naby­
cia. Bliższą wiadomość udziela 
litt. M. D. poste restante franco 
Lwów. (6932)

Leśniczy Tro mpczyński w boru
Piclrzykowskliis pod S®y- 
z.lirtWii sprzedaje sążeń suchego 
itrzuizoweg® drzewa po tal.
4 18 sgr. (6872),

Sprzedaż tryków
z mojśj owczarni zarodowej Negrettów 
rozpocznie się z dniem 1 listopada.

W. Rybno pod Kiszkowem 
(6707) X laBgSs

Sprzedaż tryków.
Sprzedaż rozpłodowych tryków z tutejszś 

owczarni zarodowej — krzyżowania Rani 
bouillet-Negretti — rozpoczyna ?ię z koń­
cem bieżącego miesiąca a ceny odpowiednie 
do obecnych konjunktur stawiono jak naj­
tańsze P928J

Jankowo pod Swarzędzem, w paździer­
niku 1869.

Prelekcya
w Towarzystwie Prze* 
niysłowem odbędzie się y 
poniedziałek, d. 1 Ii. 
stopada o 8 godz. wieczo 
rem. Czytać będzie Dr. Kie« 
lewicz: O przesądach le 
karskich naszego wieku ( 
jak najliczniejszy udział członków 
wraz z familiami uprasza (6944)

Dyrekcya.
Doniesienie teatralne.

Na otwarcie teatru miejskiego. W ni 
dzielę dnia 31 października 1869. Ml.- 
sta T«n Barnl.elua czyli das S»E«L 
te»Klücfe, komedya w 5 aktach Lessing;

We wtorek dnia 2 listopada. Bo r. 
pierwszy: Unhel JUoses. Obraz ćhi 
rakterystyczny w 1 akcie Hugona Müller: 
Następnie: Mamsell Uebermutlb 
Krotochwila w 1 akcie Bohna. Potem r 
raz pierwszy: SSuit. Komedya wl akci 
Hugona Mullera. Na zakończenie: Bttd. 
hi r. Krotochwila w 1 akcie ze śpiew,m 
Bellyego. Muzyka Conradiego. (6947)

W środę dnia 3 listopada. Ilon Jluai 
czyli der Steinem© Ciast. Wielka < 
pera w 3 aktach Mozarta.

Bilety abonamentowe, tuzin po 5 tal. 1 
sgr, wpołiwie na opery w połowie na drt 
mata, ważne aż do 1 kwietnia 1870. wydaj 
się w biurze teatralnem, Nowomiejski Ryue 
I piętro. J
Kąsa dzienna u p. Caspar} (Hótel Myliusa,

Sala w ogrodzie ludowym.
Dziś w czwartek, dnia 28 października
V i e 1 k i k o n c e r i

iiiadzwycz. przedstawienie
Drugie gościnne wystąpienie 

pana Mak«. Keieliniann z Wiednis 
ces. ros., nadw. wirtuozy, komicznego forte

pianisty i parodysty. 
Wystąpienie całego towarzystwa.

Cena wnijścia tylko przy kasie: 5 sgr 
dzieci 2'/j sgr.
Jutro w piątek

Koncert
i przedstawienie. 

Joeco der brasilianische Affe.
wielka komiczna pantomina.

Cena przy kasie 5 sgr., dzieci płacą 1’/, sgr 
Bilety dzienne po 3 sgr. w cukierniach pa

na R. Neugebauera.
[6948] ' .HHutnit _

Spie.sa
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